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„Zmiana konstytucji naczslnem zagadnieniem*' - 
Projekt U. B. projektem rządowym. - „deklaracja 
Praw Człowieka i Obywatela - anachronizmem 12 

„Lepiej przejść przez wstrrąśrtienter
(Telefonom od własnego korespondenta).

WARSZAWA, 19. 11. (iel. wł.).  
Dziś o godz. 6-tej w ieczorem w  
sali Fjlharmonji prem jer Switalski 
■wygłosi! przemówienie na temat 
zmiany konstytucji.

Strony prawnej nie uhce
omawiać.

Na wstępie swego przemówienia 
p. Switalski oświadlcza, iż zagadnie­
nia zmiany konstytucji od jego stro-

P p. 407/29.
Sąd Okręgowy Y7ydział k trn y  we Lwowie 

nostanowii na posiedzeniu niejawnem po wy­
słuchaniu Prokuratora okręgowego: a) zatwier­
dzić po myśli przepisu z Art 76 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 m a­
ja 1927 d o z .  398 Dz. Rz. P. Nr. 45 doko­
nane dnia 4 listopada 1929 r. przez Starost wo 
Grodzkie we Lwowie zajęcie czasopisma „Dzien­
nik Ludowy” Nr. 256 z dnia 6/11 1929, z po­
wodu artykułów p t.: 1) „Odpowiedź Mr-rszaJka 
Daszyńskiego” od słów „list t?n podajem y” do 
słów .Zostały skonfiskowane* — 2) „To i owo” 
cd słów »Pr«ca dziennikarza idzie, do stów 
»wyrażam najgłębszą cześć, zawierających 
znamiona ad 1) występku z art 1 rozp. Prez.
R -. P, z 10/5 1927 i. Nr, 45 poz 39y D>;. If. 
Rz. P. — ad 2) występku z 300 uk. i wy­
stępku z art 1 ro ip  Pr^z Rz. P. z dnia '0  
m aja 1027 r. Dz. U. Rz, P. Nr. 45 d o z . 399 - -  
b) wyda<< po myś.i przepisu z art. 77 cyto 
wanego rozporządzenia zakaz daiszego roz- 
po»szechn>ania powyźszpgo druku, — c) na­
tomiast uchylić po myśh prz-pisu z art 78 
cytowanego rozporządzenia zsjęcie — o ile 
ono dokonane zos ał ■ z powodu umieszczenia 
w ty iń  druku artyk łu p t.: »Głosy p r.sy  o 
za ściach w Sejm ie. — jako niezawierają-y w 
swej tr ś i jakiegokolwiek czynu karygodnego.

Zarazem wy łaje się odpowiedzialnemu ,e- 
daktorowi tego czasopisma nakaz by orzecze­
nie niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym 
numerze i to na pierws-ej stronie pod rygorem 
następstw przewdzianych w arl. 60 tegoż roz­
porządzeń.a. J. Ilawel wr.

l  wów, dnia 9 listopada 1929

ny prawnej me bęuzie omawiał. O b ­
chodzi go tylko poiityczna strona 
tej sprawy. Praktyczne p rzeprow a­
dzenie reformy konstytucji byłoby 
łatw iejsze, g a y b y  w tradycji społe­
czeństwa tkwiło  poczucie myślenia 
kategorjami państwowymi. Konsty­
tucja marcowa nie zd0 !ała wejść w 
krew społeczeństwa. Piłsudski, za­
ję ty  wojną, zagadnień tych nie mógł 
załatw ić. 'Tworzenie konstytucji zo ­
stało powierzone posłom, którzy u- 
s j łow ah wyrządzić jaknaiwięcej przy 
krości Piłsudskiemu, w  którym w i ­
dziano przyszłego prezydenta pań­
stwa. Cała wiadza faktyczna zosta­
ła spreparowana na rzecz parlamentu.

Praca posłów7 polskich w7 pań­
stwach zaborczych była minimalna. 
Parlament stanowił dla mch tylko 
trybunę, walczono o najprymityw­
niejsze prawa w7olnościowre. Skoro 
posłowie ci znaleźli sję w  wolnej 
Warszawie, główmą ich pracą było 
'ozszeizenie  ich osobistej wolności. 
Przywileje te zostały  po trzykroć 
rozszerzone. Debaty konstytucyjne, 
prowadzone przez tych posłów , Któ­
rzy wiodą re j  w  parlamencie pol­
skim, były zabaw7ko. Nie przyczyni­
ły się one w  tuczem do zorganizo­
wania państwa. Mówi się o peda­
gogicznej roli parlamentu. Sejm su­
w erenny przez 4 lata był pedago­
giem jaknajgorsuym.

Projekt konstytucji B. B. 
projektem rządu?

Charakteryzując na swój sposób 
ro 'ę  poselsko, p. Switalski przystę­

puje do projektu konstytucyjnego 
Be-be, Projektowi temu zarzuca się 
samo w i ad st w o, cezaryzm, bonapar- 
tyzm itp. W  ocenianiu tego proje-. 
ktu nagromadzono tyle ostrych słówr, 
ażeby nie stwTorzyć ścieżki, któraby 
mogła połączyć zwolenników! i prze-| 
ciwników7 tego projektu.

Klub Be-Be wskazał swego cza­
su na konieczność uruchomienia ko­
misji konstytucyjnej. Stronmctwm u- 
zalcżnjły to jednak od zwmłania se­
sji sejmowej. A przecież na tej sesji 
— powiada p. Switalski — o wszyst- 
kiem by mówiono tylko nie o zmia­
nie konstytucji.

Z początkiem wTrześnia br. p tezes 
klubu parłam. Be-Be zwTÓcił się tfo 
stronnictw wT sprawie wspólnych o- 
brad nad1 zmianą konstytucji. Stron­
nictwa wykręciły się od t, ch debat, 
uzasadniając swój krok względami 
formalnemi.

Spraw a zmiany konstytucji jest o- 
bccnie najwyższem, naczelnem za­
gadnieniem państwowym. Taktyka 
Sejmu po lega  na wyszukiwaniu ja ­
kichkolwiek tematów, byle zagadnie­
nie konstytucji zepchnąć na ostatnie 
miejsce. Dotychczas konikiem Sejmu 
była spraw a kredytów7 dodatkowych. 
Cała walka toczyła się właściwie 
tylko o termin przedłożenia tych k re ­
dytów. Rząd nic uchyla się od  żau 
nej kontroli finansów7.

Uważając Sejm za źródło wielk ie­
go zła, p. Switalski omawia rzekome 
sejmewdadztwo, zależność rządów od 
kuluarów itp. Polskę mógł uratować 
tylko głęboki wstrząs, jaKim był
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przew rót majowry. Posłowie — w e­
dle p. Switalskiego — mają opaski 
na oczach, zatkane uszy i pamięć się­
gającą wstecz na kilka tylko mie­
sięcy. P rzew rót majowy był p ro te ­
stem przeciwko arytmetyce politycz­
nej, która gubjła państwo.

Łudzono się, iż p rzew ró t  majowy 
pociągnie za sobą zmiany społeczne.

Pogłębienie rew olucji iii duchu
reform  społecznych jest niepraw ­

dą.
Zamiary ani hasła reform takich 

nie b yły  wcale w ysuw ane.
Następnie p Śwutalski przechodzi 

do omawiania zagadnienia pra\V oby­
watelskich, które w  naszej konsty­
tucji są dlań dość stereotypow e. O- 
pieranie tych praw na

deklaracji praw  człow ieka  i oby­
w atela test anachronizmem.

O polityce Sejmu decyduje kilku 
leaderów. Nasi leaderzy sejmowi od 
10 lat siedzą w  swoich ławach na 
przedzie i Ayeule obowiązującej dziś 
ordynacji "wyborczej mają szanse do­
czekania się sędziw ego wieku. Gdy­
by Sejm był zają ł w  sprawie konsty­
tucji inne stanowisko, sytuacja by­
łaby może dzjś inaczej wyglądała i 
niektóre partje  nie goniłyby w  piętę, 
jak to się obecnie dzieje.

Wzór Francji i Anglji zły.
P. Swdtalski porównywa następnie 

parlamentaryzm francuski i angiel­
ski z polskim, stwierdzając, iż par 
lament polski nie może pójść śla­
dem francuskiego, gdzie rówmież jest 
pełna zależność rzącłu od' nastrojów7 
izby poselskiej.

Gdybyśmy sobie wymarzyli, że wr 
Polsce p0 za mniejszościami narodo­
wymi cą tylko dw a stronnictwa, to 
i w tedy sytuacja me uległaby zmia­
nie, gdyż rząd opierając się na jed- 
nem z tych stronnictw nie mógłby 
być tylko jego mand'atarjuszem, ale 
rządem całego narodu. Rządow i nie 
wolno być jednostronnym.

Prezydent — węcfle konstytucji 
Be-Be — w  pojęciu opozycji byłby 
jakimś demonem. Różnej ind'yv i- 
dńalności będą przyszli prezydenci 
państw7a, ale czyż można — pyta 
p. Switaiski — ograniczyć lub po­
zbaw ić indywidualności przyszłego 
prezycu nta tylko dlatego, że skupiać 
bęuzje najw7yższą faktycznie władzę ?

Obecni przywódcy - sejmowi są 
zjełczaji, pozbawdeni sjły i indywi-. 
dualności. Młodych, twórczych sił 
niema w  pai lamencie polskim.

W  razie zrealizowania projektu 
Be-Be opozycja przypisuje przerost 
znaczenia biurokracji. Biurokracja 
przy silnym rządzie jest niebezpie­
czeństwem mniejszem, aniżeli przy 
rządzie s łab jm .

Następnie p. Switaiski omawia

wnioski zgłoszone do projektu kon­
stytucji, które uwraża za niemożliwe 
do przyjęcia.

Naszem ciążeniem — powiada *p. 
Switaiski — jest tworzenie i u trzy­
manie trwałego i pilnego rządu. — 
Jest to zasada nasza bez Kompromi­
sów7.

Lepiej jest orzsjść przez 
wstrzaśnienie.*

P. Switaiski wierzy, jż opinja spo­
łeczeństwa stanie po stronie tego 
projektu i uuzieli mu zupełnego po­
parcia. Instynkt społeczeństwa do­
maga się zmiany konstytucii. TrzeDa 
się zdecydować na ograniczenie praw7 
parlamentu. P. Sw itakki me wiązi 
w7 tern żadnych antydemokratycznych 
tenaeucyj.

Lepiej jest przejść — muwi na­
stępnie p1. Switaiski — przez wstrzą-

śnienie ch w ilo w e  i w ejść na proste  
drogi.

N ajlepiej byłoby, gdyby w a lk a  ta 
odbyła się bez jakichkolw iek w-strzą- 
śnień. Jeśli oęda trudności av postaci 
uporu — to AYalka wyACoła tarcia 
na  AAiększej przestrzeni. W alkę tą 
w7ygram y — kończy ip. ŚA vitalsk i. — 
W dzisiejszych naszych zmaganiach 
stoi na czele Józef Piłsudski i nasze 
będzie zw w cięstw o.
—c— ■wp— ęmgjmgmmmmma—— u—

Ha marginesu odczytu 
p. SwltatshlBgo.

W ARSZAW A. 19. 11. (teł. avI.). W stęp 
na salą imieli członkow ie rządu, u rzędnicy  
m in islcrja ln i i £  proszeni rep rezen tanci o r ­
ganizacji. P. Swita'ski ęzytat s\\ ój referat 
bardzo szybko. Mimo teatralnego sposobu 
wygłoszenia odczytu oklaski bvły  bardzo 
sk rom ne i rzecz charak terystyczna, często 
w najm niej odpow iednich in-Umaitach.

Zbyteczne sprostowanie.
W  dniu wczorajszym prezes NajA\. 

l/.by Kontroli Państw a u\Ara ża ł za 
wskazane przesłać sprostowanie co 
prasy sanacyjnej, która upstrzyła je 
soczystemi tytułami pod adresem o- 
pozycji. . , !

W obec poAYyższego ośw iadczam y, 
że dosloAcny tekst ucliAvały N. I. K. 
tak jak ją podaje sprostoAA anie p. 
W róblew sk iego  został \\' naszem pi­
śm ie og łoszony aa dniu 9 bm.

— o -

!M;K.o dostaw progów kolejon,
W śró a  swoicli ■,‘0juw ag“ N. I. K. p o ru ­

sza spraw ę postaw y progów* kolejowych 
dla dyrekcji poznańskiej, na  poczet u- 
n iów  fjrudhiow 3-di 1927.

P odk łady  te badała specja lna  kom isja 
z udziałem  przedstaw iciela kontro li p a ń ­
stw ow ej w j&ią$ui 1 -ch m iesięcy od 18. lu te­
go do 28. czerw ca 1928 r. R ezultaty tej k o ­
m isji przedstaw ia spraw ozdanie N ajw yższej 
izby ;na ;sir. 278, w sposób następujący :

„Ogółem zbadano podkładów cl'ębo\T'veh 
•11.025, i sosnowych 107 350 sztuk Pro­
cent braku Avyniósł w tfileżności od typu': 
dębowych 12 .— 35 proc., sosnowych nie­
nasyconych 6 j— 87 pro;7., sosnow3-c.l1 na­
syconych 1 '— II proc.; przełcwalifiko- 
wano to, do niższych typów: dęliowyOi do 
17 proc., sosnowych nienasyconych do 5$ 
proc., sosnowych nasA-conych 29 proc. Stra­
ty, spowodowane niefprawidkwyni odbio­
rem, wyniósł}7, Arelług obliczeń Kontroli 
PaństwoAvej — 319 197 zł. Po doliczeniu 
zbędnych wydatków ;na przokła lanie, će-' 
chowanie 1 znaczenie 'farbą, weładimek,' 11- 
sitwanie. ze [składu i przeAróz koleją zlira- 
kowanyeh podkładów, Awdatki na irljety
— stra ty  fwzrosną do 121.103.15 zł

Ponadto na odcinkach drogowych ko­
misja zbadała ;dv czasie od 18. maja do I 
lipen .1928 T.: 11,779 podkładów Yiębo 
Awch. w te-m 27.172 sz'u'ki wbudowanvc.il 
IW tor, i 17 HS6 podkładów sosnowych.

Procent braku wynosił- dyboAwćh na 
placach 1 1— 31 proc., wybud'o\A-anvch 3
— 17 proc., ‘Sosnowwch nasycom-ch na pla­
cach do 2 proc., AYbudowanj-ch do 5 prc. 
Przekwalifikowano do “niższy-ch typów: na 
placśch dó 21 proc., yybudoyyanyyh dó 23 
proc,, Straty skaa-bu wskutek powyższych 
nieprawidłowych odbiorów’ Wynoszą, a. c- 
dług obliczeń Koniroli Państyy. 95.656.27

zł., a po dołączeniu w ydatków  na  p rze­
kładanie, naladunek , yvv ładunek, woudowta- 
nie w tory i Ayyjmowanie, przew óz koleją 
zbrakowany-ch podkładów  i na  djeiy K o­
misji slraHyyldochodżą do 119,551.21 zł.

Razem zatem  straty  s .a r lu i  wedłi g -obli­
czeń K ontr Państw , stanow ią 510.031.68 
złotych.

Jak  w ynika z powyższego przedstayvie- 
niu na .213 tys. podkładów  skarb  państAva 
stracił przeszło pół m iljona z łc b c h . A 
zbadana ilość podklaifów  stanow i zaledw ie 
1/80 część iiiontyngenlu zakupionego av r. 
1927.

Przypom inam y, że niezależnie od tych 
u łam kow ych badań tej .sprawy, sprzaz N. 
I. K. gruntownie badanie całości do Jaw y 
progów, bada .specjalna kom isja sejmoyvu, 
k tóra , jak n as informują., zgrom adziła ju'ź 
bardzo bogate m ate rja ły  i przy-gotoyymje 
s|iraw ozdanie dla sejm u.

Oczywiście. jE-dybv isejm n ie  dosżedł -do 
głosu, albo m iał się. zająć w yłącznie jsprn- 
\vą zm ian\ konsty tucji, zagadnienie d o ­
staw  Ikolejoyyych nie zostałoby wĄ-świetlone 
i uporządkow anie te j don io słe j .spraycy go- 
spooarezej, napotkałoby  na trudności.

Choroba p. Matuszewskiego
WARSZAW A. 19. 11. (A. W .).

Stan zdroAvia min. Afatuszeiyskiego, 
który  przed kilku dniami zm uszony 
był położyć się do łóżka z poAA-odu 
przeziębienia  p o g o rszy ł  sję osta tn io  
AAskutek kom plikacji  ncrkoAvych. Le­
karze orzekli, że ch o ry  minister musi 
odbyć dłuższą kurację.
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Ciężki ;oii
Jest już niejako Żelaznem prawom 

historycznem, iż ayktatorzy zaczynają 
swoją władzę g-órnie i chmurnie, by 
swój i ot zakończyć w błocie upad­
ku. Los jest dla dyktatorów nieubła­
gany. W  obliczu historji wszelkie 
pogwałcenie prawa nie może uisc 
bezkarnie. Rządy dyktatorskie, tw o ­
rzące zawsze w szędzie  tamę na 
drodze naturalnego rozwoju społe­
cznego muszą prędzej czy później 
pęknąć. Cała nienawiść gromadzona 
w  duszach ludzkich wyładowuje się 
w teay  przeciwko dyktatorowi i jego 
podporom w sposób bezwzględny. 
Wartki prąu życia pociąga wówczas 
na dno wszystkich, którzy tworzyli 
zaporę w  rozwroju społecznym.

P sychologja reakcji społeczeństw' 
Wobec dyktatur pozw ala nam twder- 
azić, iż marny będzie koniec w szyst- 
kich dzisiejszych dylaatorówr.

Na jednym wielkim odcinku Eu- 
ropy — w  Rosji od dłuższego tuż 
czasu jesteśmy śwuadkami dramatu 
rozgryw ającego się w ed ług  klasycz­
nego scenarjusza njeuołaganego pra- 
wra odwodowego. Praw o to ściga nie­
miłosiernie twórców7 czeiwonej dy­
ktatury. Raz po raz los strąca w  
przepaść z Olimpu komunistycznego 
bożków" komunizmu. Po smutnym lo­
sie Trockiego i całej p lejady asów' 
komunizmu przyszła kolej na Bucha-

OSYP DYMÓW.

P o m y łk a .
(C iąg oaiszy).

VI.
Następnego dnia odbył się pogrzeb 

i z tego powodu zapowiedziano 
wszystkim uczniom, że odbędą się 
tylko dwie pierwsze godziny nauki. 
Przez to Kostja stal się nam iesz.cze 
droższy i wszyscy życzyli mu kró­
lestwa niebieskiego.

W  kościele byfo gorąco i posęp­
nie. Z jawiło się całe grono nauczy­
cielskie. Wiele osób spoglądało na 
Daniela Pfastowicza, który musiał 
się czuć bardzo źle.

Na uboczu, obok sw7ego brata, sta­
ła Helena Szadurska, narzeczona na­
szego profesora matematyki, k tóre­
gośmy w głębi duszą uważali za 
sprawcę śmierci Kostji. Helena była 
jasnowiosą, smukłądziewczyną podb- 
bną do swrego brata. Zdawało mi się, 
że musiała ao nas, gimnazjalistów 
odnosić się z wielkiem lekceważe­
niem, skoro chciała poślubić naszego 
nauczyciela.

Wyniesiono trumnę z jkościoła. — 
Wkrótce opuściliśmy ulice miastecz-

dyktatorów.
*na ,  którego przed kilku dniami w y­
kluczono z Politbiura i Komit Centr. 
partji komun.

Rola Bucharina w- Rosji sow. była 
ogromna. Był on wybitnym teorety­
kiem państw ow ego komunizmu rosyj­
skiego, stwarzał teoretyczne podsta­
w y ustroju i form sow życia pań­
stwowego. Swoje teorje potrafił do­
stosowywać db aktualnych potrzeb 
wrewTnętrznych Z. S. S. R., mus.ał te 
potrzeby uzasadniać ze stanowiska 
teorji komunizmu. Poza Leninom byi 
urugą g łow ą komunizmu. — Jego 
w pływ  na zewnątrz •był mało wi. o- 
czny, gdyż dzjałał za kulisami — w 
Politbiurze, instytucji, ogniskującej 
całokształt życia politycznego Sowie­
tów'.

Bufcharin uległ W walce z dykta­
torem Rosji —- Stalinem, który na 
swój sposób rozprawia Lsię z w szyst­
kimi swoimi przeciwnikami. Chime­
ryczne bywrnją jednak losy dykta­
tora. Dziś Stalin trzęsie Rosją, ju ­
tro ktoś inny będzie trząsł Stali­
nem.

Proces rozkładu dyktatury kom u­
nistycznej rozpoczął się od w ew nątrz  
Każda dyktatura ma swoje kulisy, 
poza któromi działają gry rozbież­
nych sił.

Walka wewnętrzna w komunizmie 
rosyjskim toczy się aziś jeszcze m ę­

ka i po półgodzinie przybyliśmy na 
cmentarz. Tutaj rozdzielili się Zgro­
madzeni; każdy biegł, by stanąć jak 
najbliżej grobu. Pobiegłem i la — 
Ujrzałem przed sobą Daniela P fa­
stowicza, kroczącego między biegną­
cymi uczmami, Zbl.żył się do Heleny 
Szadurskiej i odezwały się do niej. 
Obejrzała się, rzuciła wzrokiem na 
swego narzeczonego, ale nie za trzy- 
mała się. Poszła ualej tak jakby nie 
słyszała, że do niej mówił. Nauczy­
ciel szedł za nią, zaczerwieniony z 
powodu doznanej obrazy i s z e p n ą ł :

— Nie chce mnie pani wwsłu- 
cliać? Nie spodziewałem się, że pa­
ni da wiarę głupim plotkom, roz­
noszonych przez uczniów. Bardzo to 
uziwne !

N |e odwracając się, odpowiedziała:
— Dziwię się, że pan miał od ­

wagę przyjść na ten pogrzeb.
Więcej nie słyszałem, gdyż ktoś 

mnie pchnął na bok. Było mi jed­
nak jasne, że . Helena uw ażała  
swego narzeczonego za mordercę.

Zasypano grób, zawieszono na 
krzyżu biały wueniec, poczerń w szy s­
cy rozeszli się, omawiając po cichu 
to niezwykłe samobójstwo.

W  kilka dni potem odczytywał 
nam nasz gospodarz klasy, Daniel 
Pfastowicz, noty za ostatni k w a r ta ł :

jakc wT własnym zarządżie reżimu 
dyktatorskiego, ale później, czy wcze­
śniej odgrywający rolę niemego sta­
tysty — lud rosyjski .przemówi po­
tężnym głosem.

Na dlalszą metę dyktatura komu­
nistyczna me będzie sję mogła o sh ć  
Im bardziej będą jej metody bar­
barzyńskie, im ciaśmejszym pieiśoe- 
nicm otaczać będzie naród rosyjski — 
tern bliższy będzie jej koniec. Żadna 
siła wobec dyktatur nie jest tak bez­
względna i zgubna, jak dyktatura sa­
ma wobec siebie.

Ksiąi; part o sytuaBii 
polityczny].

WARSZAWA, 19. 11. (A. W.).
Ogólne poruszenie w yw oła ła  tu de 
klaracja, ks. Janusza Radziwiłła, w y ­
głoszona na obiedzie politycznym 
krakowskiego „C zasuT  Omówił on 
kwestję  reformy ustroju, której sfe­
ry miarodajne chcą dokonać legal­
nymi sposobami. Jeżeli jednak m e­
tody te nie dadzą w'yniku, to lepiej 
będzie spróbować innych sposobów 
osiągnięcia zmiany Konstytucji, k tó ­
ra to zmiana jest koniecznością pań ­
stwowy. Decyzja jeanak w tej spra­
wie nie od' nas będzie zależała. Ks. 
Radziwiłł wskazał również na ustę­
pliwość opozycji, która zaaowoliłaby 
się formainie .satysfakcją w  uostaci 
uymisji obecnego gabinetu.

— Saszyu P io t r : d w a ; SokohAv 
I w a n : d\va Sakheiski Konsf .. — 
tu u n v a ł  nagle i m ruknął poi. no­
sem

— Zupełnie zapomniałem przekre­
ślić — i wTytwornym ruchem prze­
kreślił nazwisko Sakhelskiego. Po­
tem ciągnął nalej, doprowadziwszy 
do porządku swe manszety:

— Turnikow' M ikołaj: jedynka; 
Tolkalehew...

Spojizałem na niego ze zdum ie­
niem

— Tu musi być jakaś pomyłka, 
panje profesorze... Skąd ja mam je­
dynkę ?

— C o ?  nie jesteś zadowolony z 
swej no ty?  Niestety, nie ma już 
lepszej n o t j , mój kochany — tfodał 
z p-rzyjaznem uśmiechem.

Po tych słowrach o tw orzy ł katalog 
i wiodąc palcem po stronicy, p o ­
kazał mi:

— O tu... Turn ikow jjby ł pytany 
przeu dziesięciu dniami i otrzymał 
jedynkę.

Teraz zrozumiałem w szystko : na­
zwisko moje stało tuz za nazwiskiem 
Sakhelskiego. W  dzień pożam Kostja 
przez nomyłkę wrp isa ł do katalogu1 
notę o jedną ruDrykę n iże j : w  całej 
tej sprawie me było zatem nic cza- 
rouziejskiego. (Dok. .nast.)
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Ma sezon jesienno-zimowy ubrania męskie sportowe, F e b r y c z n y  S k J f& d  S u k n a
raglany, paka, futra, kostjum y _ T l  1 1 ' L W Ó W
i płaszcze dam skie, M undurki ■ r  l#% l#«lri * -  ^
studenck ie w  wielkim  w yborzeSUKNA poleca li

w wielkim wyborze Tow ary d o b o r o w a .

I ul. FułiwskienE 7.
(naprieciw Rat- tb>)

t o n y  n a jn iż s z e ,

BERLIN, 19. 11. (Pal). W  w y ­
borach do sejmików prowincjonal­
nych Górnego SlĄska, mniej - /ość po l­
ska, w edług  dotychczasowych ob li­
czeń, zyskała pewien sukces skupia­
jąc 301526 głosów  (w wyborach w  
1925 r. 29.222).

W wyborach do sejmików powia 
towyeh zanotować należy, przy o- 
becnym stanie obdezenia, pewne 
sukcesy mniejszości polskiej w  sej 
mikach pow iatów  prudnickiego i 
strzeleckiego, gdzie mniejszość po l­

ska uzyskaia po jednym m andacie; 
pozatym w  szeregu innych m iejsco­
wości, jak w  Obwicach, Bytomiu i 
Zabrzu mniejsze®!? polska zachowała 
noprzedni stan posiadania.

BERLIN, 19. 11. (Pat).  W  w y ­
borach do Sejmiku prowincjonalne­
go w We-stfalji odniosła mniejszość 
polska, mimo podniesienia ogólnej 
liczby głosujących (w roku 1925 
1,455.000, obecnie 2,128.263) po­
ważny sukces, uzyskując głosów — 
15.282 (w r. 1925 — 1. 610).

AHPRZEJ 3 IDE,

llo iy  sppsob roiwląi&ma preiilw-u 
•wirsuMla E jepo tr&giczpycu sHutKfiw

W  Krakowie zdarzył się bardzo 
ciekawy wypadek, w  każdym razie 
nigozie dotychczas nie notowany.

Popełniła tam mianowicie samo­
bójstw o to w. Sonikówna Teodozja, 
z powoau braku pracy.

Zw iązek dozorców i służby do­
mowej rozlepił na mieście klepsydry 
w  których powiedziane jest, że de­
natka jest ofiarą bezrobocia — za 
to klepsydra została skonfiskowaną.

Kranika polityczna.
k o n f e r e n c j e  p p s  l e w k a  i  e t r . 

C IIŁ O PSK .
WJ.LNO. P om iędzy  L ew icą PPS , a 

S tronnictw em  Chlopslkiem, toczą ,się n ie- 
obow jązujące konferencje  w  spraw ie zb lo­
kow ania śię  na terenie w ojewództwa w ileń­
skiego.

ZJAZD D ELEG A TÓ W  STU (JIL O P S K .
NYARS7AW \  W .-dhig inform acji A W. 

z końcem  bież. m iesiąca odbędzie się. 
w spólny zjazd idclegalów Slrounictw  Chi. 
Zjazd ten odbędzieA się praw dopodobnie w 
SN arszawie.

OBRADY Ci K. W
NN ARSZAW A. Dziś o god/. 11 -tej p rzed ­

południem  rozpoczęło |Się posiedzenie k lu ­
bu paiTuncnlurnego P i 1'. (CK NV. O brady  
pi Zaciągnęły się do wieczora.

MIN. BOKRNKR W it A (JA DO W NRSZA- 
WY.

W MLSZAW Min. Poczt i Tc!, inż. 
P .oerm r wrĄcU ze ,swej podróży inspekcyj­
nej dnia 21. u. ta H n o  i natychm iast 

:r.bl)ejmie urzędow anie w „woiin resorcie.

KTO ZASTĘPUJE MIN. SKARBI .
NN NRSZ N\N A. W  Jzwiązku z chorobą 

'kierownika Min. ‘-karbu  p. M aluczewskie- 
ęo  praw am i tego -resortu k ieru je  w ieem in. 
Skarbu p. GrodyiWki. [>. min. Ala i uszew.sk i 
m im o choroby iu fonnow am  jest za po- 
śrcctnielwcm sw ego sdkrclarża o ■ praw ich 
bieżących Min. Skarbu.

KONFISKATA ..ROBOT NIKA". N
NY NIESZAWA, 19. 11. (AW ). D zisiejszy 

n iiiner „Robotnika"' został .skonfiskow any. 
D rugi nak ład  w ydany po konfiskacie o b ło ­
żono rów nież aresziem . N a m ieście ukazał 
s ię  „R obotn ik" z napisem  „Po  konfiskacie 
nak ład  trzeci"'.

s ław ny francuski pisarz - ekonomi­
sta, obchouzi 60-tą rocznicę urodzin.

Wiec stMdenckk
WARSZAW A, 19. 11 (tel. w h ) .  

Wczoraj o godz. 5 popoł. w  auli 
politechniki odbył się wiec studen­
tów  przeciw traktatowi z Niemca­
mi, po którym utworzył się o lb rzy­
mi pochód. Mimo interwencji poli­
cji, nochdcl wznosząc okrzyki anti- 
rząaow e dotarł do placu 1 eatralne- 
go. Aresztowano kilkunastu studen­
tów. Są ciężko i lżej ranni.

Antlźydowskie awantury
hd uniwersytecie praskim,

PRAGA, 19. 11. (Pat). Po oneg- 
aajszych demonstracjach studentów1 
tutejszego uniwersytetu przeciwko 
liapłjwYowd cudzoziemców na wydział 
lekarski, doszło aziś do ostrych w y­
stąpień na uniwersytecie niemiec­
kim przeciwko studentom żydowskim. 
Studenci nacjonalistyczni niemieccy 
siłą w'yrzuc'1' z gmachu uniw ersy­
teckiego studentów1 żydowskich, w 
wielu wypadkach bijąc ich dotkli­
wie. Ze studentami uniwersytetu nie­
mieckiego zsoiiJaryzowali się s tu­
denci niemieckiej politechniki. A wan­
tury wybuchły na tle żądania w pro ­
wadzenia na niemieckim uniw ersy­
tecie numerus d a u su s  dla studentów 
żydowskich. W  dzisiejszych w y s tą ­

pieniach musiała interwenjowTać p o ­
licja, która kilkakrotnie rozpraszała 
tłum dem onstrantów  i musiara uży­
wać nawet gumowych pałek.

Na skutek tych aw antur wykłady 
na uniwersytecie niemieckim zostały 
zawieszone na przeciąg dwóch dni.

Awantury trw ały  w ciągu dzisiej­
szego przedpołudnia i popołudniu, 
przyczem nie ograniczyły się do gm a­
chu, lecz przeniosły się także na u- 
iicę, gdzie studenci niemieccy urzą­
dzili pochód, przyczem policja aresz­
tów ała około 20 demonstrantów.

Kilku studentów1 żydowskich zosta­
ło dotkliwue pobitych, dwóch z nich 
ciężko tak, że musiano ich odwieźć 
do szpitala
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I  sa-łuilis rządów dyktatorskich
Dyktator--hrszt>!ański, Prim o de Ri- 

ycra, p rzeżyw a obecnie ciezki okres. 
Jego kilkuletnie rządy zepchnęły Hi- 
szpanję nad bizeg przepaści. Całe 
społeczeństwo, mimo straszliwego 
terroru1 i rozpanoszonej soldateski, — 
przeciwstaw ia się dyktatorowi na 
każdym kroku, czekając dnia rvyzwo- 
lenia z pod inwazji rodzimego faszy­
zmu

Dyktator hiszpański czuje, iż z a ­
pada mu się grunt pod1 nogami. Nie 
może się jednak pogodzić z  m j’ślą 
zrezygnowania z władzy. Zbyt ją  
ukochai, by ją  tanim kosztem opu­
ścić. Spotęgował więc “terror i Ucisk. 
Dusi brutalnie każdy odruch nieza­
dowolenia, dławi każdą myśl nieza­
leżną.

Ostatnio kurs rządzenia zaostrzył 
jeszcze bardziej, sądząc, iż w  ten 
sposób uda mu się zniszczyć opozy­
cję, którą właściwie tw orzy cały na­
ród hiszpański. W  tej złudnej na­
dziei rozwiązał ania 15 bm. opozy­
cyjną akademję nauk prawnych,- by 
w  jej miejsce powołać do życia aka- 
clernję, zupełnie zależną od rządów.

Akauemja ta w  walce z dyktaturą 
ma zasłużoną kartę. Do walki z P ri­
mo efe Riyerą w ystąp iła  od pierwszej

ch w ili, gdy ster p ań s tw a  znalazł się 
w rękach tego żądnego w ładzy gene­
rała- Źródłem pierwszego wielkiego 
konfliktu było wystąpienie jej p rze­
ciwko dekretowi o usuwalności sę­
dziów.

W myśl obowiązującej w miszpa- 
nji 'Oruynacji wyborczej przysługuje 
tej akademii p raw o wyboru 6 cz łon­
k ó w  dó parlamentu. W czasie os ta t­
nich w y o o ró w  akaaemja ta  z p^awa 
tego nie skorzystała, po było już nie 
tylko aktem opozycji, ple wyrazem 
zupełnej nieufności dó dyktatora.

T a  zdecydowana postawia pkademji 
zaostrzyła konflikt do tego stopnia, 
iż po kilku jeszcze jej wystąpieniach 
przeciwko dyktatorowi dala mu pre­
tekst do bezprawnego jej rozwią­
zania.

Rozwiązanie akademji, mające na 
celu usunięcie z Życia publicznego 
czynnika powołanego do obrony p ra­
wa, nie przysporzy dyktatorow i 
chw aty  Czyn ten zmobilizuje opinię 
i siły społeczeństwa hiszpańskiego i 
do reszty podkopie chwiejącą się dy­
ktaturę.

Sumorzą0y >.nod baczna 
kontrolą soiitndór*-
Okólnik p. Skladfeowskiego.
WARSZAW A, 19. 11. (A W.). 

Min, Składkowski Wystosował do 
w ojew odow  okolnik, w którym  
stwierdza, że Bank Gosp. Kraj. coraz 
częściej skarży się, iż związki komu­
nalne zalegają z (tapłatą ;rat i (procen­
tów’ od  pożyczek długoterminowych, 
zaciągniętych w tym banku. Przez 
nieostrożne szafowanie groszem puol. 
związki komunalne zaw ouzą zaufa­
nie B. G. Kraj. Samorządy zamiast 
spłacać należne raty i procenty uży­
w a ją  przeznaczonych na ten cel fun- 
dńszów na nowe inwestycje W  ten 
sposób samorządy samowolnie dy­
sponują kwotami banku, licząc na 
jego wyrozumiałość. Min. Składkow­
ski polecił w ojew odom  tvziąć samo- 
rząay  pod baczna i skuteczną ob ­
serwację, aby nołożyć kres takiemu 
rozporządzaniu groszem pubi.cznym.

ROK WIĘZIENIA DLA KOMUNISTY.
ARAKÓW , 19. 11. (A T -). P rzed  sąuem  

przysięgłych toczyła się lu rozpraw a p rze­
ciwko n iejak iem u (Majerowi, oskarżonem u- 
o zbrodnię jzdrady głów nej 'i ko lportaż b i­
bu ły  kom unisty canej, aresztow anem u w  
m aju  r. fi. w Z agłębiu Chrzanów skiem . — 
M ajera skazano jh ą . l  rok  w ięzienia.

Z  S e a t m  J u ta łe g o .

Słomiani wdowcy u

Komedj w  3  aktach A. Hopwoods.

I >o noczynau i produkcji ar tysty­
cznej tea.ru wowskKgo nie można 
naiazie przykładać w iaśc iw tj  miai 
Stan chaosu, który istniał w  os ta t­
nich czasach, nie da się w jednej chw i­
li opanować, ciężar grzechów prze­
szłości nie da się W przeciągu kilku 
tygodni zniwelować. Rozumiejąc w 
pełni ciężkie warunki, w śród  jakich 
now e kierów n idw o  odważyło się o b ­
jąć teatr, musimy jednak domagać 
się od niego, aby skutki przesile­
nia zlikwidowało jak najwcześniej, 
aby ustaliło linję repertuaru, którą 
zamierza rozwijać której szczerźę  
chce się do końca trzymać. Nie ma­
my nic przeciw temu, by \v p ro ­
gramie repertuarowym uwzględniono 
„kasow ość"  sztulDrby na scenie pa­
radowali rozmaici hipi i hop — Ame­
rykanie, ale równocześnie chcemy za­
chwycić nieco „Wiatru z Europy", 
chcemy poza błahymi ekscytacjami 
śmiechów emi znaleźć w  naszym przy­
bytku ongiś dostojnej sztuki coś, w  
cobyśmy się wżyć i wT czenibyśmy 
się wyżyć mogli,

Z temi zastrzeżeniami przystępu­
ję  do krótkiego — bo na dłuższe nie 
zasługnie -  omówienia ostatniej pre-

mjery. W e so ła ?  — tak ;  ale weso 
la tą  wresołością, której zwykli hoł- 
dowrać nasi tanowie i nasze m a m y ; 
w eso ła  bardzo moralnie — mimo 
ustępstw-a, zrobionego przez autora 
dla „zblazowanej"  teraźniejszości i 
małżeńskiego łóżka na scenie — bo 
dokumentnie wykazująca, jak to jest 
źle, gdy żony mają na tyle pieniędzy, ż 
iż mogą! na szereg miesięcy wrybje- 
rać się bez mężów’ Wr podróż po Eu­
ropie, wydać tam 20.000 dolarów 
i jeszcze narobić d ługów. Według 
autora nie to jest złe, że narobiły 
d ługów, ale że przez tak długi czas 
pozostawiły mężów bez pieszczot 
małżeńskich, co się na nich (na żo­
nach) zemściło, gdyż słomiani cvdb- 
wcy Jjyir zmuszeni — prawo natury, 
jak p. H opwood twierdzi, tak k a ­
że — wziąść sobie na czas ich nie­
obecności zastępczynie. Konflikty, 
które za powrotem  żon wynikły, koń­
czą się oczywuście W- myśl komedjo- 
wrej recepty szczęśliwie, wobec cze­
go publiczność z zadowoleniem — 
zwłaszcza mężczyźni, gdyż ich sta­
nowisko zwyciężyło na całej hnji — 
opuszcza teatr.

Jakie to szczęście, że u nas, w 
Polsce, żony nasze nie mogą sobie 
pozwolić na wojaż po Europie inaw-y 
daw anie dziesiątek tysięcy dolarów’ ! 
nie mogą bowiem z tak błahego po­
wodu1 wynikać konflikty małżeńskie )  
Lecz w  takim razie co nas obchodzi

cała ta sztuka?
Są trzy żony i trzech mężów, po- 

zatem pęta się jakaś początkowo nie­
dobrana, potem dobrana para narze­
czonych. Z czterech pań najsolidniej 
na scenie prezentowała się p. Le­
wicka. je j  swoboda, naturalność, ko­
bieca miękkość W' ujęciu., roli za­
s ługiw ały  na szczery poklask. P. Bar- 
w.ńska, zawsze szczera i miła, była 
ujmującem zjawiskiem, zwłaszcza w 
pyż3tnie, przy gimnastycznych ew o­
luując ri. P. Sawicka była ^ c o r re c t" ,  
o pą Wieczorkowskiej nie chcę nic 
powiedzieć, ponieważ kobietom nie 
należy mówić impertynencji.

Z mężczyzn p. Szyndler, któremu 
zarzucałem monotonję typu, w yszedł 
z manjery konjowania siebie sam ego: 
nie robił starych min, nie ruszał się 
po staremu ; krótko mówiąc, uat po ­
stać zajmującą i artystycznie noDrą.  
Bardzo dobrze zaprodukow ał się p. 
Kierczyński — pewnie i śmiało, ale 
bez szarżowania w' jakimkolwiek kie­
runku ruszał się po scenie ; za to pod 
tym względem zgrzeszył bardzo p. 
strzelecki. Sympatycznie popraw ny  
był pą Przystawski. Nie mogę pomi­
nąć bez wrzmianki miłych figur pp. 
Rowińskiej i Pillerowej.

Dekoracja I., a temsamem i III. 
aktu, pod psem.

/  A rtur C iołkow ski.
— o —
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B h  z ł y m  w  „ 5  i r z e l c u "  -
d a i i  j i o  d o  K a s y  c h o r y c h .

W iclolelni, zdaw ało s ię  dożyw otni prezes 
^Strzelca" J i l  ca łą  M ałopoiskę w schodnią, 
Kchmal został nagle jusunięty, w raz z ca łą  
gwoją (kliką z  p rezesu ry  w  lej organizacji 
gdyż ją  (Zaprzep^śjdił i doprow adził do zu ­
p e łne j ru iny . P . Sehm al, ,,fachow iec“ od 
strzelców  i jegjonistów  został s tam tąd  u - 
sunięty z  pow odu fatalnego prow adzenia 
tej ongąni^ajptfi i przicniósł się z  całym  (swo­
im  sztabem  j:l‘o instytucji, o k tó re j niem a 
■wyobrażenia, do  Związku Kas Chorych. 1 
tu ta j p. Sehm al pobiera 1500 zł. m ies., 
G aliński 800 zł., K ulbuszow ski. kiepski k o ­
m endan t nS trzelca“ 500 zł., TIutter, n ap ę ­
dzony  z Targów W schodnich 300 zł., Ro­
m an  b. egzekutor w  kasie  skarbow ej, k tó ­
ry' nie U m iał Jsię w yliczać z w yegzekwo- 
W anych pieniędzy, z p łacą atOO zł., jes t kze- 
fem  działu  phorych, jH am a, m ajsterek  s'ze- 
w ski, analfabeta’ z p łacą  250 lal. i t. {ć[. >

W yrzucono ze Zw iązku Kas C horych 
12 solidnych pracowników", m iędzy  nim i 
jnw alid‘ę z Jągjonólwf i .zunełną siero tę  w y ­
chow aną W ochronce P iłsudskiego, k tó re j 
b ra l zginął w  obronie  Lwowy*! W m iejsce

LONDYN, 19. 11. (AW1. W edług  
ostatnich doniesień z  !N. Jorku prze­
bieg w yborów  prezydenta Meksyku 
był niezmiernie krw aw y. Ogółem w 
starciach poniosło śmierć 20 osób. 
Liczba rannych przekracza 70 osób 
Do najkrwawszych .starć doszło  w 
s tohcy  Meksyku. Również (na p row in­
cji zwolennicy Rubia dokonali licz­
nych napadów terorystycznych na lo­
kale wyborcze swoich przeciwników. 
M in. w  mieście Cecilia w  pobliżu

w yrzuconych dw uńaslu  osób, przyjęto o- 
.siemnaście nowych. A w szystko to dzieje 
się też [gwoli oszczędności, bo gdy płace 
ru tynow anych sił, usuniętych w ynosiły  r a ­
zem około 3.100 zł., to płace now opizy ję- 
tyeb p rak tykantów  "wynoszą 6.G00 zł. 1

Mimo takiego pow iększenia b iu ra  p ra - 
fcuje (s}ię i v rieczoram i, co oczyw iście k o sz ­
tuje h o rren d a ln e  guiny A p. Sehm al za­
czął gospodarkę od  w ytapetow ania sw o­
jego b iu ra  .i obw ieszenia go k ilim am i, bo 
przecież b. prezes ,,Strzelca'* n ie m ógł u - 
rzędow ać w jzwywsajnic m alow anym  p o ­
koju .

P o  napędzeniu  uczciwego personalu  ad ­
m inistracyjnego zabiera się Sclimal do le ­
karzy. Ju ż  zw olnił jednego, za rzekom o 
,.n iesum ienne spełnianie obow iązków ", m i­
mo, że od  la t o śm iu  pełn ił ten lekarz (swe 
Obowiązki wzorowo. N aturaln ie, lab ie  z a ­
rządzenia n a rażą  instytucję na przegrane 
procesy, ale płacić je  będą ubezpieczeni...

K iedyż przyjdzie żelazna m iotła, aby 
z togo błota oczyściła życie publiczne.

X.

Tampico odniosło ciężkie rany 16 
o s ó b .  W edług  doniesień z Vera Cruz 
W starciu poniosło śmierć 4 osoby. 
Ciężko rannych jest £ 2  osób. Kon­
sulat amerykański w  Vera Cruz był 
otoczony specjalną opieką policii, 
która nie dopuszczała do zajść w  
okolicach konsulatu.

W ea lu g  prowizorycznych obliczeń 
zwycięstwo w wyborach odniósł 
Rubio.

Statystyka konfiskat.
„D ziennik  L w ow ski" ogłosił na podsta­

wie „oficjalnych w ykazów  * sta ty stykę  k o n ­
fiskat wc Lw ow ie. O tóż w edle tego w ykazu 
za urzędow ania jst. Kiotza t. j. o d  15. list. 
1928 do 1. list. 1929 pisina pcrjodj^czne 
zostały skonfiskow ane 303 razy.

t\ osta tn ich  trzech m iesiącach natom iast 
Lyło 158 konfiskat gazet, czyli p raw ie d w jf 

konfiskaty  dziennie.
N asze p icmo w  te j n iezw ykłe j s ta ty sty ­

ce zapin ij" iCiIno z pierw szych iru€ jap ż c y ­
frą  33, O ezyw ście  „D ziennik  L w ow ski" 
n ic  pośw ięca tej statystyce ani jednego sło ­
wa kry tyk i, przeciw ni^ sądzi,' że tal w i­
docznie być pow inno, skoro  sądy  tylko 
w yjątkow o zarządzone przez starostw o k o n ­
fiskaty uchyliły . i

O sobliw a to gazeta ten  „D ziennik  L w o- 
w sk '", nap raw dę  z  n iepraw dopodobnego 
zdarzenia...

„Pocieszające cyfry“.
Pod  pow yższym  ty tu łem  zam ieszcza 

iw ow ska „G azeta  P o ra n n a "  w* form ie d ja - 
logu następu jące uwagi z  pow oau o p u ­
blikow ania statystyk i konfiskat d ru k o w an e ­
go słow a w e Lwowie, dokonanych w osta ­
tn im  (ro k u  jprzez (starostę K iotza:

— „N iem a iwprosj dziedziny, z k tó re j n ie  
m oznaby  czerpać pokrzepienia. W czora j 
w łaśnie dow iedziałem  się, jak  w spaniale  
p racu je  lw ow ska (cenzura. L aicy  sądzą, że 
ta  insty tucja  jest przeżytkiem  iiie n rz m o -  
szącym zaszczytu w spółczesnem u państw u. 
D la m nie jednak  m ia ro d aa in e  sa  cyfry. I  
oto (cóż tyuc /m ówią? Że (w o k res ie  n l-sn e łn a

ocznym, dokonał lw owski cenzor*460 k o n ­
fiskat. P a r  p o jm u je?  P raw ie  półtora  kon- 
iikkaty dziennie.

— P rzyznam  ,się, że nieco ogłup iałem .
— O baw iam  (się, że tę w iadom ość za ­

czerpnął p an  [7. zatru tych ź róde ł opozy­
cji.

— Przeci w m e1 T o w łaśn ie  m iarodajne  
władze pochw aliły  s ię  ow ym  dorobkiem . 
Poczucie spełn ionego  obow iązku1 n ie  p o ­
zwoliło im  (milczeć.

W yczułem  w  pow ietrzu jak ieś fatalne 
n ieporozum ienie.

— Jest pan  chyba w błędzie. R ządy  n i­
gdy n ie  chw alą s ię  takim  dorobkiem . W i­
dzę w nim  zbyt m ało  zaszczytu P o  — 
m ech  m i pan  w ierzy — sztuką jest złapać 
złodzieja  i ^praw ić, 'by statystyka' doniesień 
rów nała  (s.ię statystyce w ykrytych i u k a ­
ranych  przestępstw  a le  n ie  jest żadną sz tu ­
k ą  konfiskow ać. Czy pan  wie. czego do 
w oazi tay ey fra  460 konfiskat w  cią^u 50 
tjigodjii i w rogatkach jednego, dość  n ie ­
wielkiego m iasta?  Że panu je  jakiś ferm ent, 
że ludzie (są niezadow oleni, że ich nie 
zadow olenie w ybucha, a w ładza je  tłum i 
I czy  Jwie pan, co w ielki N apoleon p isa ł 
(niegdyś o oenzurze? Że „n ie  m oże dozw olić 
’U najm niejsze k rępow an ie  sw obód obyw a­
te lsk ich" i (że (nie (ghce, by (we F ranc ji s to ­
sow ano m etody  przyjęte w  W iedniu  lub 
B erlin ie . T o by ło  p rzed  123 laty. (

Ale (Hilary zaw ołał:
— N npoicon )ivł dókfryricrem  i k a b o ­

tynem . Jego .am nicją było \vvgrvw anic b i­
tew, a (statystyką — tru p Tr n iep rzy jac ie l­
skie. Aie ja  dum ny  jestem, z tężyzny  naszej 
cenzury  i w dzięczny w ładzom  zr. ic ; 
szczerość. Gzy pan  napraw dę je s t ciekaw 
ile złodziei w  tvm sam ym  czasie z łapano 
we .w ow ie? O .óż pow iem  pan u : tej .sta­
tystyki n i"  ogłoszą, ale pańska ciekaw ość 
aż śm ierdzi duchem  opozycyjnym . N iech 
się p an  (strzeże". >

Czas odnowić przedpłatę!

Tragiczny zgon lotnika francuskiego,

jeden z najlepszych (francuskich lotników, Maurycy Weiss, zginął 
poćfczas upadku sw ego sam olo tu . Zm arły  liczył lat 29.

Hrwawy przebieg wyborów prezyi Meksyku
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L a u r e a c i  n a g r o d y  Nobla.

Ks. Ludwik W iktor BROGL1E 
W Paryżu otrzymał nagrodę za 
odkrycie falistości elektronów.

Prof. O w e n  W . R I C H A R D S O N  
w  L o n c n n ic  —  za  p r a c e  w  u z ie -  

u z in ie  f iz y k i.

P r o f .  A . H A R D E N  w  L o n d y n ie  
p o ło w a  n a g r o d y  za  b a d a n ia  w  

d z ie d z in ie  c h e m ji .

W ro k u  jubiejgłym zażądało  W ojew ódż- 
tw o -Lwowskie o d  M agistratu, fey w m yśl 
ustaw y o zw alczaniu  .chorób <akaźnvch u 
by d ła  urządzić  osobną targowicę, cna b y ­
d ła  domowego i użytkow ego, k tórej d o ­
tąd  n ie  b \ło .

W ydział techniczny M agistratu po po­
rozum ,enM  isję v. lej spraw ie z oddzia­
łem  san i 'am y m  Tizykatu m ie skiego, spo­
rządź,u w ilecie b. r  n ro jek t u rządzen ia 
w ym aganej przez W ojew ództw o targow i­
cy  n a  części te renu  targow iska końm i.

Spraw a zaraz w  lecie dostała się na  po ­
siedzen ie  M agistratu i ( b \ ł a b y  wówczas z a ­
łatw iona. gdyby jiie wd.d isię w1 n ią  k ie ­
row nik  \p rów . Z akładu m iejskiego, radca  
Sfobiedki, k tó ry  zakw estionow ał racjonal- 
ik-śc urządzenia targowicy, w edług p rze­
dłożonego m agistratów : pro jek tu , tw ierdzęc, 
'że p ro jek t ów  nie jes t odpow iedni a i 
W ykonanie go będzie za drogie.

M agistral u słu ch a ł niepow ołanego k ry ­
tyka  i zarządził kom isyjne zbadanie  sp ra ­
w y na  m iejscu. W ynikiem  badań kom isji 
by ło  p rzed łożen ie’ /n-zez W ydzia ł T ech n i­
czny  M agistratu jeszcze drugiej alternatyw y 
urządzen ia  targowicy, k tó re j w ykonani' 
w ym agałoby jednak jeszcze w iększych w y­
datków , niż [w m yśl pierw otnego p ro jek ­
tu, n ie  daw ało jednak  gw arancji p o i 
wzgiędem  .sanitarnym .

W obec tego M agistrat zatw ierdził p ro ­
jekt p ierw otny. Po  zatw ierdzeniu  tego p ro ­
jek tu  przez M agistrat spirawa została  od ­
dana ido ,'załatwieuia kom isji przedsiębiorstw  
kom unalnych  miojskic.Ii, k tó ra  rów nież tak 
proiekl jak , kosztorys zatw ierdziła.

D nia ‘21. 10. b. r. przyboczna rada m ia­
ła  definityw nie ppr iwę z.datwić. W obec 
zbliżającej ,się p o ry  zim owej, k tó ra  m oże 
un iem ożliw ić w \k o n an ie  robót związanych 
z  u rządzeniem  w spom nianej targowicy, roz­
pisał W ydzi d itechniczny licytację. ’ abj 
K orzystając że  sprzyjającej pogody robotę 
w ykonać i przyszedł na  posiedzenie M a­
g istratu  dn ia  21 . paźdz. r. b. z w nioskiem  
o oddanie  robói do w ykonania.

Jednak  dążeniu  przyspieszenia wyko - 
nan ia  tej roboty  znów stanął na p rzeszko­
dzie p. Stobiecki, po d n o sząc  ponow nie rze ­
kom ą n ieracjonalność pro jek tu  targowicy, 
aeźkolwiok projekt len lń  ł przedm iotem  
ułuższych narad  szefa dżykatu Ulż. D o­
lińskiego, lekarza w eterynnryjznego urzędu 
m iejskiego, dra  K w iatkow skiego, d y rek to ­
ra  rzeźni Terleckiego i mż M agistratu, 
M olczaiiskiego.

M agistrat n iepom ny swej uchw ały p o ­
przedniej, zatw ierdzającej ostatecznie p ie r­
w otny p ro jek t uchw alił (po r;iz już d iugi) 
ponow nie zbadanie kom isy jne  spraw y na 
m iejscu. Korpisja o d ln la  s ię  ponow nie 21. 
Pflź<bdcrnika. W szyscy jęzłonkowMc te j k o ­
m isji (w '.skład k tórej oprócz osób Wyżej 
w ym ienionych weszli inż. Matzke. budo ­
wniczy T arnow ieek i jako  członkow ie p rzy ­
bocznej ratdjy i p. Sioliiecki) wypowiedzieli 
się corócz p. Stobieckiego za pierw otnym  
projektem  u rządzenia  taroow lcy opracow a­
nym  na podstawie porozum ienia trzech le ­
karzy  i inż. M agistratu jako  fachow ców.

P an  Stobiecki został ty lko sam  p rzy  oso- 
bnem  zdaniu. Na propozycje jednak p. 
Stobieckiego zgodziła ,się kom isja zasięgnąć 
jeszcze zdania rektora A kadem ji m e th c ju y  
w eterynary jnej profesora M arkowskiego, ja ­
ko autorytetu, ico też tego sam ego dnia zo- 
stab  wykonane.. Prof. M arkow ski w ypo­
w iedział isię w' stanowczej forroieyza o m a ­
w ianym  projektem  sporządzonym  przez fa­
chowców.

T rzena było k ilku  m iesięcy  czasu1, aby 
zw alczyć n iepo trzebne trudności, a teraz 
będzie zapóźno, ab y  p rzed  zim ą w ykonać 
roboty.

Los mwaiidy.
,.Gazeta R obolnicza ‘ donosi: W  T tyduł- 

towcacli (Śląsk) odebrał sobie życie m iesz­
kaniec tejże m iejscow ości Karol Swoboda. 

ge  Sam obójstwo Sw obody jest o tyle w ięcej 
trnjgiezne, żc by ł on inw alidą, liczącym  
16 iat, i pozostawał zupełn ie  bez śro d ­
ków  tdo życia.

Swoboda w ypił w iększą ilość kw asu .sol­
nego. lak, żc zaw ezwana pom oc lekarska  
okazała s ię  bezskuteczną.

KATASTROFA TIYUItOPTANTJ FRA\OIT- 
SKIEGO.

PARYŻ, 18. xl (Pat,).- Z K orsyki do ­
noszą, że w pobliżu R onfaciendo znalezio­
no  szczątki h y d ro p lan u  franćdskiego, k tó ry  
rozb ił is.ię iwczoiaj u w ybrzeży K orsyki. — 
Trzech lotników  zginęło.

zabijająca rzem iosło .
Masowa promi-kcju obiiWia m echan icz­

nego. ąforaz baruz ie j .ruguje z hand lu  o b u ­
wie w yrab iane  ręcznie. I ,na to n iem a jrady: 
najbieglejszy m istrz  kunsztu1 szew ddego 
clioći). najszybciej pracow ńł nie dorów na 
w ydajności m aszyn, k tó re  dzięk i s ta łem  
udoskonaleniom  produkow ać m ogą w iel- 
k io  ilośfii obuwia.

Oto na ostatniej londyńskiej w ystaw ie 
zorganizow anej przez tam lejszy  syndykat 
fnb ry ten tów  obuw ia, dem onstrow any był 
najnow szy w ynalazek w tej dziedzinie — 
m aszyna k tó ra  ,\v c iągu  7 godzin w yrabia 
sześćset par obuw ia, a w ym aga tylko je ­
dnej osoby jeto obsługi. Tym czasem  dla w y­
produkow ania iakiej ilości obuw ia, irzeiia 
by łoby  k ilka  idńi pracy stu w ykw alifiko- 
w ans eh roobotników

OPbrz^mie sumy
niepotrzebnie wyrzucone z kraju.

M g» Sam ow ystarczalności G ospodarczej 
k o m u n ik u je .

O bliczenia poszczególnych pozycyj im - 
nortu  za trzy  dkw arlały ronu  bieżącego w y­
kazu je  w dalszym  ciągu pow ażne sum y, 
za tow ary, k tórych procńikc.ja k ra jow a stoi 
na  poziom ie produkcji zagranicznej.

'Skór surow ych  i w ypraw ionych sp row a­
dziliśm y za T l. 130.000 zł., tłuszczów  ja ­
dalnych za 60,826.000 zł. ryb za 45.912. J00 
zł. pąpifcrów i wyrobów z p ap iem  za
55.351.000 zł., tkan in  baw ełnianych za 
32.664.00C złotych, tkanin  w ełnianych za
15.711.00 > zł., w reszcie tkan in  jedw abnych 
za 36,31C 000 złotych.
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Bez Jutra...TajintniEa zatorowych mordów
w Dusseldorfie.

Sprawa tójaniniczj^ob morderstw i 
napadów, które doprowadzają ao  
szału już od  jakiego pół roku mie­
szkańców Dusseldorfu, urosła do 
rozmiarów sensacji nietylko europej­
skiej, ale św iatowej. !

Stało się to przez ostatnie mor­
ders tw a ; tajemnicze

zam ordow anie 5-letniej Oertriińy 
Albermann, 

dziewczynki pochodzącej z okolicy, 
która przybyła ao miasta w  odwie­
dziny do krewnych i wykrycie mordu! 
dokonanego jeszcze w  sierpniu, na; 
osobie służącej, Marji Hahn, po któ­
rych morderca przestał się niejako 
ukrywać, bo w  listach dó publicz­
ności i do policji, zaczął je for­
malnie prowadzić za rękę na miejsce 
swojej zbrodni.

T ak  było najpierw z Odnalezie­
niem zwłok G ertrudy  Albermann. — 
Małą dziewczynkę widziano w to ­
w arzystwie jakiegoś młodegu czło­
wieka, który miał obiecać dziecku, 
że je  zaprowadzi do og rodu  zoolo­
gicznego. — M aleństwo przyjęło tę  
obietnicę klaskaniem w  rączki i ode­
szło z nieznajomym, aby przepaść 
bez wieści, aż dopóki

list n a p isa n y  przez moraereę do 
policji

nie wskazał, gdzie się jej zw łoki 
znajdują.

Zagadkowych takich zbrodni po­
pełnione dotychczas w Diisseldbrfie 
19-cie.

Z 19 zbrodniczych napadów kil­
ka było z nicszkoubwym wynikiem, 
dziewięć jednak było śmiertelnych.

Morderca, czy mordercy opętani są 
jakąś chorobliwą amnicją, zmierza­
jącą do naprowanzatiia policji 

na ślady ich ofiar.
Pokazuje się, że taki sam plan, jaki 
opublikowano obecnie nadszedł do 
policji przed kilku tygodniami, ale 
zlekceważono go i fclożono dó aktów. 
Poszukiwani** podjęto dopiero na 
podstaw ie planu drugiego, przyczem 
stwierdzono, żc w lesie były po­
robione znaki na drzewcach, które z 
całą dokładnością prowadziły na 
miejsce zbrodni. Jeden z takich zna-- ; 
ków  miał

k s z ta ł t  |d'1'aipiej strzały, j
wyciętei z kartonu i oznaczonej d łu ­
gą niebieską linją pośrodku. Drugi 
znak papierowy miał nakreślone nie­
bieskim ołówkiem, godła religijne, 
w  które wpleciona była wielka litera 
P. Oprócz tego dokoła miejsca, gdzie 
znaleziono zwłoki, były rozproszone 
kartki papieru, ua których jednakże 
njc odczytać nie można było, bo pa­
pier był już zbutw iały  i spłókany od' 
deszczu.

Początkowe kopanie w  ziem. me 
aało  wyników7. W tedy nadszedł 

d r u g i U st od  m o rd eren , 
który o p ie w a ł :

„A teraz dowidzenia D usse ldo rf ie ! 
A nie szukajcie już za mną, bo mnie 
nie uosięgniecie. Ale kopcie dalej".

W yglądało  to, jakgdyby zbrodniarz 
był gdzieś blisko kopaczy i p rzy­
patryw ał się ich robocie Wobec te ­
go listu poszukiwania podjęto na 
nowo i w n e t  znaleziono w ziemi 
skrw aw ioną suknię, Dotem damskie 
buciki, a potem

zw ło k i kobiece.
Ciekaw7y jest sposób w  jak: zi­

dentyfikowano zwłoki,
Oto w7 pobliżu znaleziono tórebkę 

damską, a w7 niej pęk kluczyków. 
Pew7ien literat W  'Dusseldorfie stw ier­
dził, że to są klucze od1 jego mie­
szkania i z tęgo poznał, ze zwłoki 
należą do jego służącej, Marjjj 
Hahn, która w sierpniu znikła bez 
w i esc i.

Mimo wszystko rozpoznanie ofia­
ry nje doprowadziło na pewny ślad 
morderców7.

Do Dusseldorfu zjechali najzdol­
niejsi przedstawiciele policji niemiec­
kiej, co pozwala mniemać, że lada 
chwila okrutna tajemnica Zostanie 
ostatecznie wyjaśniona.

Jedn;* z ofiar tajemniczego 
mordercy z Dusseldorfu.

20-Ietnii Marja Dahn, służąca, któ­
ra znjknęła bez śladu 11 sierpnia.

W  , M yśli L eg jo n o w e j' znajdu jem y a r ­
tykulik , trafn ie  charak te ryzu jący  s ian  psy­
chozy, w7 jakun żyje ozisiejsze po lsk ie  spo ­
łeczeństw o :

,.Żyliśmy w Le&jonach bez ju tra , „ j u -  
iro "  m iało  d la  nas ju ż  n ie  być, ju tro  było 
niepew ności, ju tro  by ło  zagadką. D latego 
„dziś" byw ało d la  n a s  n ie raz  os.a tecznoś- 
c ią . Tak" szły  'godziny, dnie , m ies ące, la ­
ta, a le  p rzyśw iecała nam  la w ielłła n a ­
dzieja, że  z  p rochów  „pow stan ie  polska, 
by  żyć". i

T ak, jak [myśmy żyli bez ju tra , d z i­
sia j całe m asy  naszego spo łeczeństw a ż y ­
ją „bez ju tra '*?  O ficer czy Urzędnik n ie  
wie, czy ju iro  gra b iu rku  jego pracy, n ie  
pojawi się aek re t zw alniający fco . czy 
przenoszący w  kw iecie  w ieku  w  stan  em e- 
ry lalny .

Społeczeństw o żyje bez ju tra , k tó re  d la  
niego jest bez nadzie ji i n ie wje, czy  
h ic ’ lepsze jest dzjsiaj. Stan ten w ytw arza 
wszeerde gorączkę, jnienewności chaos i 
niechęć do p racy , osłabia energję tw órczą 
zabija uczulcie, tępi patriotyzm  i rośn ie  z 
te j goryczy czarna m elanoholja, i rodzi 
się g łucha ouoiętność.

N ic m a [dzisiaj sfer u rzędniczych, k to re - 
by  n ie  zostały  dotknięte  tą straszną  c h o ­
robą, od [której ręce  odpadają  od p racy  i 
nerwow ość niepew ności ju tra  ' gr >suje jak 
epidem ia po [kraju. Z chorobą tą  idą setk i 
choróbek  i p rzeróbek , doktryn, k tó re  d o ­
prow adzają do tego,, że gećihym się o d b ie ­
ra  zasłużony  (chleb, by go dać św ieżo zw er­
bow anym  zw olennikom  dzisiejszego p rad tt 
ci zaś (dorw aw szy się  stanowisk ch cą  na 
n ich  nie pracow ać, ale używ ać przez ten  
czas trw an ia  ich stanow isk  i żyją i p ra ­
sow ać będą tak że  bez ju tra . Bo w iedza, 
(Że z fohwilą zm ian górnych nastnp ią  i fM"- 
nc  i  pow rócą na  ich stanów iska ci, k tó ­
rym  dzisiaj odebrali stanow isko, c z y  chleb.

N ajm niejszy  przedsiębiorca nie w yrzuci 
starego pracow nika g fabryki bv i a z a ­
stąp ić  jak im ś niepew nym  protegow iczem , 
a cóz dopiero  m ów ić o potężnej fabryce 
jaką jest państw o, o  tysiącach p racow n i­
ków  którzy  w  ty m  chaosie m ają  żyć i 
pracow ać.... bez  ju tra .

Ze s tan  fen jest n iezdrow y — nie po ­
trzeba udow adniać [Niszczy on i p ecc ina  
'życie społeczeństw a, o L ib ia  ene-gję p rr^ y  
i .tw órczość".

P ssfaw r mitszh. w  Sztokholmie.
(Maj - w rzcslef 1930 r.)

W ystaw a, do (której przygotow uje się 
cala Szwecja i stolica jej .Sztokholm od­
będzie sie  pod1 hasłem  ..Idealne ognisko 
dom ow o dla każdego". W ystaw a ta o b e j­
m uje w szystko no dać m oże sztuka, p rze ­
m y sł i Rzemiosło w7 zastosow aniu do b u ­
dow y idealnegb tldtn{it i m ieszkania.

P rzew odnią m yślą  inicjatorów  i tw ó r­
có w  wystawcy sztokholm skiej jest p rzy ­
stosow anie dom u, m ieszkania  do przecię t­
nych potrzeb, przeciętnego obyw atela, p ra ­
cow nika, ujęcie ;w pięknej, artystycznej fo r­
m ie wszystKiegp, co tw orzy ram y  i tło  
ogniska, dom ow ego.

P o łożona nad  brzegiem  zatoki DjurgaT- 
clen, w (obrębie js‘olicy, zajm ujze w ysiaw a 
niezw ykle m alow nicze i piękne, tereny NTa 
tych terenach w znoszą się, bud'ov ańe w* 
sty lu  m odernę, w ille, całkow icie w ^kori- 
lizono i 'um eblow ane w ew nątrz, ta” iż m o ­
g łyby być każdej chwili" z.yję e przez m ie ­
szkańców .

-Nadzwyczaj troskliw ie u rządzono  dział 
domków7 letnich, w ill po-t m iejskich. k tó ­
re  sw ą tanio.ś-cią zachęcaią do nabycia  ich 
n a  spłaty, prze/, każdego średnio  z a ra ­
biającego.

D użą rolę todb-ywain w7 uVzą:UeniH! i o- 
Igólnej dyspozycji osiedli ogrod-p kwinty 
zieleń, w  ezem  sztuka ogrodnicza szw edz­
k a  ce lu je  pddaw na.
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Zagadkowe samobójstwo
i usfłowaire morderstwo.

W I L N O , '1 9 .  11 (Pat). W. nocy 
z 16 na 17 bm. o godzinie 3 do 
do prywatnego mieszkania naczel­
nika hurtowni tytoniowej w Moło- 
decznie Pawłowicza wtargnął nie­
jaki Raczkowski. Rozegrała się tam 
tragiczna scena, której szczegółów 
brak. Jest ona przedmiotem docho­
dzenia właaz bezpieczeństwa. Racz­
kowski strzelił trzy razy^do P aw ło ­

wicza, nic chybiając ani razu™ po ■ 
czem popełnił samobójstwo. Paw ło­
wicza w  stanie groźnym przewiezio­
no do szpitala w  Mołodecznie.

W stępne dochodzenie ustaliło, że 
Raczkowski usiłow ał zrabować kasę, 
która znachodzjła się w  mieszkania

t a j ó z a r  ministrów w fisigjj,

o .aw łowicza. Był to wiec napad ra
butików y. 
toku.

Dalsze dochodzenie w

2  tiragedji mWosnych.
Zemsta kochanka i sa­

mosąd.
TARNOPOL P cresduk  Stefan :ę, 

Linilcza pow. Podhajce zadał Pry- 
tule Lince 4 cięcia nożem a t o : 
w  twarz, piersi i plecy, Stan po ra­
nionej groźny. — Po dokonaniu 
tego czynu sprawTca poderżnął sobie 
gardło i skoczył do studni, gdzie 
poniósł -śmierć na miejscu. Jak wy­
kazały dochodzenia przeprowadzone 
tłem tragicznego zajścia było zerwa- 
nie stosunków miłosnych przez Pry- 
tulę z Pereściukiem.

Rozpaculiwjf czyn poste- 
runko<ffe(|L.

WARSZAWA .jOnegdaj w  miesz­
kaniu dozorcy domu Kaczmarka na 
Wol rozegrał się k rw aw y  dramat 
którego ofiarą padło 3 osoby

W gościnie u niego byli St, Bar­
dzińska i J. Szyrkow ski robotnik.

1 P' wnym czasie przyszedł mąż 
Bardzińskiej, posterunkow y po lit i 
państwrowrej. Ujrzawszy ucztujące to ­
w arzystwo zaczął strzelać. B. ukry­
ła sję za szafę, lecz tam dosięgną! 
ją strzał męża, kładąc trupem na

Znamienna rałpraca.
D ow iadujem y się, 'że w  zakładach elek- 

i■•owiń lniejslkiej ,na Persenków ce k o lpo jtu - 
ją  ci (sann ludzie raz \vyd‘aw nietw-a „ tra k ­
cji rew olucyjnej "y innym  razem  bibułę k o ­
m unistycznej lewicy. 'W  zeszłym  tygodniu 
ta podw ójna rola agitatorów  BBS. ode­
brana 'zasiała ,z ,p a ty n ) cynizm em . W śro ­
do i-ozdawali ulotki kom unistyczne, a w 
piątek frakcyjne...

Dzieje ,się lo podczas pracy, w godzinach 
nadliczbow ych, za |co specjaln ie ci n a ­
ganiacze ,są płaceni,

■tak w iuzim y, 'gangrena w ruchu  robo ­
tniczym , jest zaszczep,ana różnym i metodh- 

i. <"*• najrozm aitszym i a zaw sze ob łud- 
ne.mi hasbuni. Ale w szystko 11 a da rem  11 i oj' 
T ą  drogą (do robo tn ika ' n ic traficie. Za­
pytać tylko warlo, dlaczego jej koszta ma 
pokryw ać eleklrow nia m iejska?

Rozpewszechniaiuis 
„Dziennik Udowy"!

miejscu Po dokona/nu tego Bardziń­
ski zaczął strzelać co  Szyszkowskio- 
go raniąc go w szyję i klatkę pier­
siówką. Wreszcie ostatni strzał skie­
row ał do siebie, raniąc sję w  głowę.

Lekarz Pogotow ia stwierdził zgon 
Bardzińskiej a Szykowskiego i Bar­
dzińskiego przewiózł do szpitala, — 
Stan obydwu ciężki.

który zagroził dĄmisją, jeżeli nie uda 
mu się usunąć różnic istniejącymi w  
gabinecie w- kwestji języka flamandz­

kiego.

Zycie Podkarpacia,
Wiadomość;! ze Stanisławowa.

(ielet. od nasz. korrwendenUi.

D o  c ^ e g n  t o  d o i d i t o ?
Z nane są  (czytelnikom w ypadki z tut. 

n iw y kolejarsk iej, gdzie 'dochodzi do tego, 
że rew izor M agrysz naw et do kobiet pod ró ­
żujących strzelał, .a osław iony lichw iarz 
l i \  slrzunow ski n iebezpiecznie nobił swego 
konduk to ra , Sku.ki tej bezkarności nie d łu ­
go dały  n t  .siebie łozeru '^  albow iem  z u a la d  
s ię  jeszcze jeden  hero j,"n ie jak i P -aw lnk llen  
ryk osobnik znany z rozbijania (cudzych 
szuflad, k tó ry  idąc śladem  swych p o b ra ­
tymców. odw ażył |.się onegdaj pobić \\ ,-łiiż- 
bio, konduktora 'I’., pokaleczywszy nn i1 bo­
leśnie. ,szyję i głowę. Lecz znow u zapew ne 
(nic. z fe^o nie, będzie, skoro naw et n iedo­
szły m orderca Alagrysz i huligan I5v stęża­
no w.sk i pełn ia nadai służbę.

W yrozum iałość- p. dyr. . W iklora d .ogo 
kosztuje.

—o —

ZaweHy te p U M  uetaą.
D nia 17 b. m . odbyły  się zaw ody o jtu'- 

i.a r m. -Stanisławow i Itew era — lłakoach  
( 4 : 1 ,  Sędziowa* p. W ieczysty 'z e  Lwowa. 
Zawody te o p u h a r m. S tanisław ow a zdcJŁ 
był* „Ju  w era trzy liro tnie, JenisamSKi p rze- 
cliodzi on na w łasność tego klubu. P ro w a­
dzone one były , fw ostrem  tempie, to tez 
obie .strony n ie  w ykorzyitały wielu db- 
Jgod irch  pozycji. N i v yróżn icn ic  zasługiuą 
z „K ewery : jyóp,6ć, Vy erf/yński, Sobolewski) 
a z IJHsIśOacfm-' F leischei.

 O—

Kronika Stanisławowska
KHAUZTFŻK. F.ngierct A ron, w spó łw ła­

ściciel firmy jMendel diorowitz, skład o b u ­
wia w R ynku, doniósł o kradzieży obuwia, 
n ieustalonej ilości, .dokonanej oliegdai v. 
nocy zapoiiiocą {rozbicia drzw i w sklepie.

Sm ycniuk W asyl, nacz. gm iny z Ja ra -

nicy, doniósł ,o kradzieży gotów ki 920 zł.
Z k ieszen i płaszczu w czasie p łacenia po- 
d tiku w Uri. urzędzie skarbow ym  w* porzVi 
obiadowej.

Inż. .ian Swoboda, radca  W ojew ództwa, 
doniósł o k radzieży  2 koców, kotary  na 
drzwu i płótna na  prześcieradła, ’ w art. o- 
ko ło  200 zł., popełn ionej ze ,sfi echu zapo- 
m ocą wyrWapia skobla u drzwi!

AKLSZTOYi i M  i Za nielegalne p rze­
k roczenie  granicy  z P olski dc C zechosło­
wacji .aresztowany astnł S um aruk  lwimi.

h o lo w an i złodzieje k ieszonkow i w licz­
bie 7. tzcysfali aresztow ani jako podejrzani 
o k radzież jgolówk' 100 zł. z  kieszeni na 
szkodę D m ytra W-łOszyna.

AdK-ZTOW AMK KOMUNISTÓW. ;_
D nia 1,(i. b. m. w Jam m cy  ffre-sztowano' 3 
tom unistów  w chw ili sporządzaniu odezw  

w zw iązku z przypadającem  la dz ień  20. 
b. in. ąw ięlen. m łodzieży  kom unistycznej. 
Je d e n  z Slicli, Iluazm.s.wi, sporządzał od :efzwę 
chem icznym  atram entem  do d ru k u 1, drugi, 
D resclier, odoijał na szupirografic. Aa-Cjszio- 
wano rów nież PuU iew icz:, M ikotaja, w ła ­
ścicieli: m ieszkania,- w klórem  ca ła  ,a akcja 
się odbv\vał». . 1

Ojłosjenia,
L X > K\ AzAIAM  zgubioną książeczkę w oj­

skow ą na nazw isko Antoni Wasvlewnoz 
loezn ika 1489 z Zabmu-owiec, w ydaną 
przez P . R-. U. K ołomyja.

ŁA PC ZU K  W ASYL, [urodzony W roku  .1900 
we w si -etniu, pow, D rohobycz im ie- 
ważitD spaloną książkę  w ojskow i w y­
sław ioną przez PK U , Siryj. '

L I KU Ji i \S ŁADA f,.\ V  unicw ażiii.i z ‘u- 
L"“ l3jt KSiążkę w‘ojskow ą, sw d.m a pr;-;-c^ 
P i\IJ . Stryj.

.SUSisAm x  J» A W ll)— 1 cel mik denlysly- 
cziiy poszukuje posady. M iejscowość' ó- 
bojęlna. D rohobycz, Jagiellońska 19.
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w Hamburgu, skąd chcą wy jechać
w arunkow

(y) W czoraj w południe au tobus, będący 
w łasnością Isera  Koili a, jnrtąc z Żółkwi do 
Lw ow a, w uobliżu M acoszyna zderzył się 
z aulodorożką. Skuiki karum kolu były  !'a- 
talne. A ulobds, odtrącony na Łptj. w padł 
•do row u, przyczem  płom ienie objęły ino - 
tojś? Szofer, k tó ry  w yszedł cało z w ypadku, 
zdjął z sieb ie  kożuch  i zdołał sllun iić  p!o-

(y) Wczoraj w  południc do Anny 
Ottów ej, zam. w  Bogdanówce, przy­
był vv odwiedziny wnuk jej W il­
helm wraz zc sw ą żoną Marją. —

ffio O T p o litf  u c z y n i ł a  ę t  
z a b o lc ą .

(y) Stanisław Janicki, zam. w 
Winnikach, przed kuku miesiącami 
b a w ił  na weselu u Stefana Szu*- 
stra, a następnie i na poprawinach 
u Romana Dumki.

Będąc w  stanie pijanym, uderzył 
w  twarz Jana Jabłońskiego W o- 
bronie zaatakowanego stanął Hara- 
sym Chomicki. Janicki w y ją ł  w ów- 
czas z kieszeni sztyict, któy kupił 
idąc na wTesele i pchnął dwukrotnie 
Obornickiego w  pierś, zabijając go 
na miejscu.

W czora; stanął zabójca przed w y ­
rokującym trybunałem i został za­
sądzony tylko za op ilstw o  na 3 m ie­
siące w ięzienia.

d0 Kanady w7 poszukiwaniu lepszych 
egzystencji.

mienie.
W autobusie znajdow ało się .13 osób. 

D w anaście z n ich, 7. w yjątkiem  pewnego 
polic j-mlo, dóznałoj*,mniej lub więcej po­
ważny cli kontuzji.

i\ieb ,.w em  nadjechało  inne, aulo, k tóre  
przyw iozło ofiary w ypądku do Ł w W h. — 
Dwoje z n ich zaopatrzyło Pogotow ie rat.

W  czaisie rozmowy wynikła sprzecz­
ka pomiędzy młodymi Ottami o 
futro. Marja O., rozdrażniona od- 
mowrą męża co do kupna futra, o tw o ­
rzyła okno i w  zam i irze samobój­

czym  skoczyła z I-go piętra na u li­
cę. Desperatka doznała złamania le­
wej szczęki i potłuczenia na calem 
ciele.

Przez dłuższy przeciąg czasu nie 
będzie obecnie potrzebne jej futro, 
gdyż przeztfszereg tygodni poleży 
w  .szpitalu, dokąd odwiozło  j tą Po­
gotowie ratunkowe.

(y) Józef Teicher w raz  z synem 
Hermanem, wspólw iaściciele fabryki 
likierów „K rakus"  przy pl. Strzc- 
leckim I. V, ogłosili niewypłacalność. 
Pasywa ich wynoszą 150.000 zł. — 
Przed ogłoszeniem bankructwa Tei- 
cherowie puścili w  obieg weksli na

(y) iT -k tn i Menuel Somer, po­
mocnik księgarski, bujd 25 lipca br. 
agitował wśród roootników w  fabry­
ce pomp Kimże, a na drugi dzień 
dostarczył robotnikom ulotek Komu­
nistycznych. Aresztowano go w o 
brębie tej fabryki. Wczoraj stanął 
on przed sądem przysięgłych, jako 
oskarżony o zdradę jgłówną i zabu­
rzenie spokoju publicznego.

Po przeprowadzonej rozprawie u- 
znano go winnym tylko o to dru­
gie przewinienie. W obec tego został 
on skazany na 8 miesięcy więzienia.

Rozprawie przew odniczył r. An­
gielski, oskarżał prok. Paklikowski, 
bronił ur. Hcilpern.

firadzitsż listó w  na poezsie.
W  sierpniu ub. roku przytrzyma­

no na aworcu głównym asystenta 
pocztowego Bogusława K., w chwili 
gap  usiłow ał skraść 15 h s tó w  po ­
leconych, przypuszczając, iż znajdują 
się w  nich memądze.

Wczoraj s tanął 011 przed w yroku­
jącym trybunałem i został skazany 
na trzy miesiące więzienia. Wyko- 
nan.e kary zostaio zawieszone na 
trzy lata.

I  KAOESŁANE f
(Za tę rubryKę Redakcja nie odpowiada).

PODZIĘKOW W  NIE.
W ielce Szanow nem u P an u  Doktorow i 

Ignacem u Szwarcowi, dyrektorow i sana to - 
ljum j^Y ilnA  jakoteż .Tego w net p rzysłow io­
wej szczęśliw ej, lek k ie j ręce  za tak sk u ­
teczną pom oc przy ciężk im  porodzie m ojej 
żony, sk ład  un najserdeczn iejsze podzięko­
wanie. — D ziękuję rów nież zit asystę 
W .Panom D oktorom  Serafinow i B lulreicho- 
wnj jun. 1 siostrze  Misi. za -Jej w prost a- 
nielską cierpliw ość 1 dobroć dla po łożn icy  

H en ry k  Sobci Jarosław

Zdmach hennvDEhrowcaw iw posła
W IK D Bft. 10. ,11. (Palb . Socjal-dem okra- 

tyczny po,se) do sejm u styryjskiego Kolo- 
m nn W allis, przejechaw szy z G raci'. po- 
wraefct do dom u, trzeen podęprztmych o- 
sobników  'dało w jego stronę K i l k a "  strza­
łów rew olw erow ych

W edług Zeznań posła  Vi aliisa, n ap as tn i­
cy byli tib ia iu  w czapki noszone orzez 
członków  Ile im w ehre .

kwotę około 15.000 zł. z podro­
bionymi podpisami różnych osób, za 
mieszkałych w  Rudkach 1 okolicy, 
na szkodę Mojżesza Sehierera, zam. 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 6. P ow ia­
domiona o tein oolicia aresztowała 
obu Teicherów

iarambol autobusu z samochodem.

Tułała zginąć, nr. życ bez fulrd.

\m\bananu;: Miśni u oszustwa wshslpwe.

K m i g r a n e i  n i e m i e c c y  z  S lo .w  j i  f J JliBSięcy IfflgZlEllIfl Z3 SgifSCJS
kom unistyczna.
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
W torek, o 7.30 „To m ożesz opow iadać 

sw ojej babci“ .
Środa, o |>ódz. 7.30 wiecz. „A rtyści" 
'Czwartek, o ^odz. .7.30 w ie.cz. „To m o­

żesz oj ow iadać iswojej babci".
P iątek , o godz. 7.30 wiecz. „H rab ina" 

(ceny zniżone).
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

W torek, o 7.30 , S łom iani wdowcy". 
Środa; .0 godz. 7.30 „Słom iani Wilowc) “. 
Czwartek, o godz. 7.30 wio'e'z. ..Słom iani 

\Wonw“.
Piątek , o godz. 7.30 wiecz. .,S łom iani 

wdowcy".

REPEPTUAR TEATRU „GONG";
C odziennie jedno przedstaw ien ie  o 8 15, 

a  w (soboty i w niedzielę dwa jYrzccTslawic- 
tria o 7.15 i 9.30 wieczór.

P Z Iś  TA XT p Z I  E \  AV T EA T R Z E  
W IE E K IS I M iłośnicy leatru  będą m ieb 
dziś, tj. 20 . b. m . p raw dziw ą okazję u jrze­
n ia  po "znacznie fcniżonych oenauh 'sensacy j­
nej szb ik i am erykańsk ich  pisarzy p. 0 
„A rtyści".

1*0 T A \I(  H CENACH ukaże  s ię  rew ja
7,nierzchow»kiego m ożesz opow iadać
swojej b ibci" ;w T eatrze W ielkim  w czw ar­
tek. 21. b. m .

. TKATRZK MAŁYM dziś dnia 20. bm. 
i ju tro  21. h. m . wesoło ikomedja H op- 
wooda „Słom iani wdowcy

K O N C E R T  1 AUREATQW . D nia 21. hm  
£  sa k  ;KasjTia i K oła Lii.-Art. yra<5 będą 
■sKrzyptowic laureaci w arszaw skiego Kon- 

1 'klas}- prof. W acław a Ko- 
cnansm ego : SL Taw roszew icz, ocfznac/o 11 y 
av <1 wic,ina (na&rocfaini (1500 zł.) na  kon- 
i^!łS! f  -w  Ł̂ a rsźa\vie, o raz  W I. W oehniak, 
„ ' . " a 1.1.1 ^btopak . K oncert czw artkow y po-

..scena  0 ’\vj\z»vv :1
dzielę, dn ia  21 listowa A  !Urza(Iza w )

A n a ° Miiog Reżyseruje p M. Cb t* 
rianow icz. ‘g

■ przedstaw ieniu  b ierze udział zwie- 
^szopy^m sfyó] ainal, sym fonicznej orkie- 
nrbf ^  - f w  “> , 'k ló r7 Pod k ierunkiem
niusżl •• y i,ra tVw sklFBtoa-odegra u tw ory Mo- 
muszKi, C hopina i inne.

Poez^lUk o godzinie 7 w ieczorem . Bilet,-
zna wcześniej nabyć w  cukiern i F  Pi'-
■U W ?  Ł yczakow ska 11.

P O S IE D Z E N IE  RADY T R Z Y B PZ N E J
K om isarza R ządu odbędźie się we czw ar­
tek, Urna (.1. bs-topada, o BajJtz. 7 w ieczorem  
w "li1 posiedzeń R ady m iejskiej. N akpo - 

iU “ ZK-miym m . i. spraw a przyznania 
doda \o  rego kredytu  dia T eatrów  m iej- 

w ijr T .  budżecie G m inv na r. 1929/50 
ZM1 V W  K PR SU  TB MIWAJłYW ,.t>“ 

i , 10 ‘. D yrekcja  M iejskiej Koleji E lek try ­
czne ' zaw iadam ia, (że z pow odu budow y 
kana łu  w  ul Żółkiew skiej zm ienia się od 
diua 2 b. m . k u rs  wozów linii „5 " i 
„10 , m ianow ic ie :

W pzy  hn ji n r. j  kuiuow uć będą z "Ga- 
brjolówki, ul. Żółkiew ską, B alonow ą' Za- 
m arsiynow  ską do pl. Misjonanśkidgó, ul. 
Słoneczną, Legjonów  do [pL. św. bńdhfi. 
H etm ańską. K azim ierzow ską. G ródecką dó 
D w orca Głównego, Z D w orca Głównego 
lemi sam em i .ulicfuui na Gabrjełówkę.

M ozy  hnji n r. ,10" kursow ać będą z 
rogatki Z am arstynow skiej, Z ainarstynow ską, 
do placu M isjonarskiego, Słoneczną, Le­
gjonów  do pł. DueJYa1, i z powTotem tem i

sam em i u licam i do rogatki Z am arstynow - 
skiej.

Zm iana kursu1 ■wozów Iinji „5" i .,10" 
obow iązyw ać będzie około 4 tygodni od1 
21. b. jm. i y/ tyra czasie na tym  od­
c in k u  ‘ul. Zamarslvnow-skn >1. M isjonarski 
ul. Żółkiewską, pb K rakowski do pl _ Go- 
łuchow sldch, wozy M. K. F  kiirsow-ąc nie 
będą.

W Y PAD EK  TRAMWA łOWY V? ul. Zól
kiew skiej naprzeciw  tem ptu, zosfaD p o t r a ­
cona wozćstu tram w ajow ym  nr. 10 R ovid ji 
BnranowisM, licząca (fil l i t .  zam. w Za- 
m a rsh  nowie. DAznnła ona  ciężkicH obrSi- 
żoń. W ezw ane Pogotow ie rat. odwi&ło. ja. 
do szpitala.

PO ZO STA W IŁ CHOREGO XA l J-ICY 
W ul. G ródeckiej obol rerdności pod I. 7-1 
znaleziono leżącego Antoniego KemOre, z m. 
w Sygniów-ce. Przyw iózł go tam i pozo­
stawi? na ulicy n iejaki K irylo Buziak, n,e 
m ając pieniędzy na odw iezienie chorego «o 
szpitala. P rzy b y ł, na m iejsce lekarz E o-o- 
pieczenia tw arzy pd .wybulćhtf pro. lru jś '.azel- 
towia rat. stw ierdził że Seniów  doznał po- 
niczooO. w śród  niew yjaśniony-.li okoliczno­
ści' O dstaw iono go do szpitala.

F S IŁ O W A \V  K ARFYK K  w  r y n k u . 
W czoraj popołudniu  w oadł jsdćiś osobnik 
do sklepu U ndcr ,a w JRj nku ; gdzie ctiw yed 
podręczną kasę. zaw ierającą około 39 zł. 
i uS otoS  /b ied ź  z łupem . Kup:ie.e p rzy ­
trzym ał zuchw ałego napasliiiką,. k tóry  sza­
m ocąc się, z ran ił E ndersa  w Igłowe. N ie­
bawem [)i'z\by! do sklepu p o 'ic jan ,) Mory 
ods.^iwii rabusia ido. aresztu'. B ył to znany 
włóczęgą^ Paw eł /IirożeiC Je.si on podej­
rzany o podobną kradzież szuflady z pie- 
n iądznu w cu k ie rn i ]irzv ul. K rakow skie,.

ŁEZA P N 'A ':-I /V y  \( !1  () ( '/ , KIŚ IWA ł  
ŚYIIERCI. ‘21-letni ;Kazinuerz_ P łoehoeki, 
zam. w BogMmówce, w zam iarze sam o b ó j­
czym potożył isię na forze fco B o w ń n  1K)- 
miqdzy Pea-seiAowką. n dw orcem  R ów nym , 
oczekując- nadejścia .ooćiUjgu1. K ierow nik j?o- 
ciugii towarowego, .Roman Pi “koś. zauw a­
żył jednak desperata , i spow odow ał zatrzy­
m anie pociągu. P łoehackiego zabrano n a ­
stępnie z m ru  i odstaw ionej do i rzędu 
ruełui na dw orcu głów nym . Stąd zabrali 
go rodzice do dom u Powótl targnięcia, się 
na życic nieznany.

W A RSZA W SKI K \STA R7 t 'ETY POD 
Z A R Z FTE M  ..SK O K U " W  p IW O W IM
28-leini C naim  Wcinowcr zastał a re sz to ­
w any w V, nr.szawie. Je s t 011 m iędzynaro­
dowym złodziejem  kasow ym  i operow ał jpo 
w.sżysl'kicli w iększydi m iastach Polsku. V, c 
l.w ow ie dokonał on praw dopodbbnie \\ła -  
.nania do k o n su la tu  angielskiego 1 firm 
KosmacJca Ropa, S tabbu.;. Polski Przem ysł 
1 Crascat, przy ul. Sienkiewicza.

W czasie rew izji znaleziono nrzy nim 
narzędzia złodziejskie tej sam ej ia.aóćci. ja ­
k ie  w łam yw acze pozostawili, ucieka ją s/'lo  
szeni z konsulatu'. H anow er nic może, w y­
kazać .swego alibi w -cjasie gdy dokonano 
w łam ania we Lwowie. OdŚ‘aw io.10 (gÓSdo 
w ięzienia we Lwowie.

Sprsuwy partyjne.
ZERKANIE CZŁONKOM k O Ł \  PP S  

1‘RACO W NI K« ) \ \  GMINNYCH, odbędzie 
się w piątek , 2‘2. b. m. i w 'poniedziałek, 
2o. b. m .. o Igodz. (i-tej w ieczór, w lokału 
ul. R ut o ay.sk i ego 1. 23, II. p. — Uprasza 
-Się wszystkich yłjożłonków o punktualne 
przybycie.

ZGROM ADNIF 'CZŁONKOM  PPS. — 
D zielnicy Żółkiewskiej, ooftędzie się we 
czwartek, o god inic 0.30 wieczób. w  lo ­
kalu  ]irzy ad. żółkiew skiej 1. 42  b. O becność 
w szystkich członków konieczna.

Z a p ra sz a m y ;rów nież 1ow arzvszv z K le- 
[jarowa, Z am arslynow a i Z niesienia

OKR. P P S , Lwów.
—o—

Z  w y & a w n ń c t w .
SOCj AI.IZM  a  S.ION.IZM, Dr. E m anuel 

Szercr. (W ydawnictw o K om itetu C entral- 
nógo ..R undit" w Polsce, W arszaw a 11929 
■str. 64. C ena  1 zł.)

S ta  tre ść ' b roszury  sk ładają  się n a s tę ­
pujące rozdziały : ] W stęp. II. Źródło i 
podstaw a sjonizm u. III. Sjonizni w polityce 
krajow ej. iy.- S.jonizm na Zachodzie. V. 
P rogram  palestyńsk i w  p rak tyce: a) W y- 
śc-ig o w iększość, b ) Kwestja .arabska, im- 
perjalizin  i koc.., cy  K rw aw e p!onv, (1 Co- 
snodaiieze fiasko, et Agenejh żvdowrska. FY 
R enesans kuMii.raInv“, Re-sume — .-So­
cjalistyczna P alestyna". ' - J I .  Pomo-, dla 
pracującej P a ledyny . V III. P oatcj- Sjon. 
IX D roca „R undu". D o nabycia w K się­
garni Robotniczej, W arecka N r. 9. Można 
rów nież zam ów ić pocztą za p rzesłaniem  
należne1 kw oty - czekiem  poczt, na konto 
P. K- O. Nr. 6332, z dopiskiem  nfii tofl- 
w robiej stronie czeku: „na brosżiń-ę".

D ntoa część ..PO I SK IFG O  PRAWA 
, VD M ’ X ] ST RA C Y.I NE GO W Z \P V S H '.‘ , 
tworzy z I. częścią, w ydaną przed k itkn  
mie,siącnmi. całość. ł;0 <iłiok m ateria lne1 o 
firawa adm inistracyjnego oliejmiMC także u- 
strój w ładz adm inislftićyjnych i.ań-twowwcli 
1 sam orządow ych, 'tudzież uostepow anie Ad.1- 
mini.strac.yjne i egzekucyjne. Jest to k s ią ­
żka niezbędna do  egzam inów  praktycznych 
urzędniczych, dla stiwijów uniw ersyteukieb 
1 dla p rak tyk i w  urzędaoh państw ow ych i 
sam orządow ych liuD ież dla adw okatów .

K o m u n l k p ^ y
» Z. N M. S. T-szc Z ebranie .Koła sam o- 
kSzlałeeniowego", proweidzonego |>rzez tow'. 
Dr. St. Fów ensteiiia. odbędzie sic w  czw ar­
tek. 21 fi. d i., o godz. 19-fej. w  lokalu 
prz; ul. Sykstiiskiej 21, H. p. Goście m ile 
widziani. Z-irzątŁ

M IE JS K IE  M U Z FFM  PRZEM Y SŁU  
ARTYSTYCZNEGO (tHetin.iuska 20) -za­
w iadam ia, że p. inż. Br. W iktor w ygłosi 
wY-środę. :20 b m. wykład', ilikstr. o b ra ­
zami św ietlnem i p. t. N owsze prżejaw-y 
w ri iszej architekturze. — Początek ó 
godz. 6 -tej.

ST.-iRANTEM z w i . \ z k u  IN SP. Sżk. 
R ejonu Lwowskiego, ukazało  się w yda­
wnictwo ..TTerh m iastu  Lw ow a" . ..Godło 
P aństw a" w (o-slntniej redakcji zgodtnej z u- 
stawą z y. 1927.

Obvdv-a o b riz \ w ykonane \v tut. Zakł. 
Graf. T le j i j e d u s .s a p r z e d s ta w ia ją  się tak 
]>od względem rysunkow ym  jak 1 k o lo ­
rystycznym  dodatnio.

H erb  m iasta  -Lwowa opracowAmy zo- 
skał podług projektu kustosza P. R. Mę- 
kickiogo.

R e p e r t u a r  K in  I r o o w s k i c f t .
A PO T,T.O: D zika M iłość".
C A SltfO : „G rzesznica z M ontoarna.su'
CJITYfERA „Żony .szalone".
C O Ł O SEU M : „Dziecko w cv rk u “.
l'AT.-\M ORCANA: „Asfalt". '

.-GRAŻYNA ".-Czarny O rzeł".
K O P E R N IK : \n n a  M:iy YYong we filmie 

Alotyl brukow y"
L E W : „G ra ' nam iętności".
U D A :  „U kochany szew f".
MAR ySII NKA Anna May W ony  w e J il-  

m ie „Motyl brukow y".
OAZA Em il Jhnning  „G rzechv ojców".
PA ŁA C E: F ilm  dźw iękow y ', Czterech 

D iabłów ".
P A N : ..Carewicz".
PASAŻ: „T0111-Mi x".
PO LO N JA : ,,W' /salonacli i ' spc łunkad i 

Paryża".
PROM U/N: „O statni carow ie".

■sTYLOWY": „T ajem nica Skrzynki P o ­
cztowej".

U CIECH A- H arry  Peel „N ieuchw ytny 
przestępca".
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?rogrsBi rad;ou?y,
Czwartek, 21 listopada.

Yv YRSZAWA. 10.15. 'K uncert z płyt grani.
20.05. Yudycja narodow ościow a pośw ię-’ 
eona A ustrji |— 28.00. M uzyka tan. z 
,.O azyf‘.-'-

KRAKÓW . 17.15. Pogadanka dla pań. — 
18 15. Rozm aitości. ,,Gadki podlialań- 
sk ie ‘\  — 20.05. '.Koncert wiecz. pośw ię­
cony  ■ m uzyce lekkiej.

POZXAN. 17.45 K oncert gram oh — 20.00.
K oncert T ria  ;.Aubeiia“ z W iednia. 

KATOW ICE. 16.20. K oncert z p t \ t  jgram. 
10.30. Z Jcydilu .sportowego: „O rla. perć 
w pierwszy hi .śniegu'1.

\ \ I f X O .  16.i 5. M uzyka z p ły t g ram  — 
19.20. Przegląd 'filmowy.

WROCJAYY 19.05. P ty ly  gram of. — 21.00.
Młoda' A ustria.

T JPST\. 16.30 Koncerl popularny rnd joor- 
k iastry . — 20 i5. W ieczór A ustrjacki. 

K R Ó LEW IEC . 16,00. P rogram  auslrjacki.
21.00. W iedeńskie pieśni ludowe, 

BRATISLAYA. 18,20. K onoart orle i estrow y;
19.05. F rano  D cw iński śpiewa z tow. 
ork . cygańskiej.

15'R A N K l''tfR T. 20 00. Jan  K iepura odśpie- 
w aysrje i pieśni, (fci I. A rje z (op. Ma- 
n o n “ — M asseneta (po włoskYi),; „Cyga­
n e ria 1' Pucciniego (po w łosku1), A jTiu m - 
do t'1 Pucciniego (pt niemiecku)), ..L a lk a  “ 
O o polsku), ,',Das W ifnder der Ile liane  ‘ 
Korn-jolda (po n iem iecku \  — Cz. II, 
P ieśn i S chum m ina^lPereza; Różyckiego. 

B E R L IN . 16,30. Koncert solistów. — 18.00 
M uzyka z ho te lu  B ristol. — 20.000. Jan  
Kiepura.

PR ‘ G.i. t9 .05. O rk iestra  M ulinow sldo{0 — 
22. j 3. Płyly gram ofonow e.

WO D E y. C .Od K oncert popołudniow y 
kw artetu . — J20.00. W ieczór Yustrjadd. 

B U D A PESZT. 16.00. R adjoakadem ja. P ieśn i 
węgierskie. — 17.10, M uzyka cygańska"-.-

Już wyszedł siódmy numer

„ T Y G O D N I A a

pisma polityczno społecznego 
pod redakcją Stan. T huptta.

Do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

Szajnochy 2.

Kącik humoru.
U H U ZA RÓ W

W  pew nem  dystyngow aneni toWarzy- 
I stw ie toczy się rozm ow a o pew nej artystce. 

M ówią o jej w ieku i nie mogą się  ;co do 
tęgo jiorozum ieć. N araz  odzyw a się  ro t ­
m istrz .

— Szkoda,-Ize tego w teatrze n iem a. — 
Ale u (nas, u1 huzarów , w ypala się klaczom  
ro k  asen terunku  n i  praw em  udzie... i k a ż ­
dy' wie, jaki m a wiek..

1 TAK BY WA...
N a uniw ersytecie w iedeńskim  opróżniła  

się .katedra. Zgłasza się- pew ien docent,' n a ­
zw iskiem  jNotigeiyZdo m in istra  ośw iaty ; nro- 
"ząe o Inadanie m u  tej posady, lecz dow ia­
duje się, że niem a żadnych wi loków , gdyż

petent jest za m łody  — m a bowiem d o ­
piero 36 lat. P e ten t w zdycha:

— Między 30-tym  a 40-tym  rokiem  ży ­
cia jest isię za młodym dla zawrodń  proie- 
so ra ; między (50-tym a 60-tyn. za starym ... 
a w  Międzyczasie jes t się żydem .

Traba powietrznu.

— Ja k  to dobrzo, 
ze wówczas me ścią­
łem tego drze wal

s ł y n n y  25 t a n i o ś c i
magazyn O B U W I A

D T ^ A G A !

śniegowce, k a lo sss fa  na sezon z i m o w y  w najnowszych I 
onach po cenach z n a c z n i e  z

I ś L r a e l i a
O b u w i a ,  fasonach po cenach z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  spizedsje

T a n i o  b o  w

L  W  O  W  —
u l .  H a l i c k a  I ?  

p o d w ó r z u !

maść od odmrożenia G Ą SEO K IEG O
R ’g. M. Zdr. publ. Nr. 28 

zaprbiega odmrożeniom. leczy odmrózki i rany 
powstałe wskutek tychży oraz osuwa swędze­
nie kończyn, Żądać wyraźnie G ą s e t k l e g o  

Cena za słoik 1 Zł 85 gr.

L E K A R Z - D E d T Y S T AJUNGFER (vis a vis Koc ftkowegcj

ćeny zniżone. —
Lwów, Na B łonie 2.

Dogodne w arunk’ spłaty

S z la f r o k i ,  S u k ie n k i  ( l a p ł e  9  z ło ty c h .  
B ie l i z n a ,  R o A c z o th y  z a  b e z c e . i  s p r z e ­
d a j e  m a g a z y n  B a t o r e g o  3,

GŁU CHO TA  uleczalna. W ynalazek vE u - 
fonja zadem onstrow any specjalistom . U- 
suw a przytępiony słuch,' szum , u lęknię­
c ie  uszów . L iczne podziękow ania. Żądaj­
cie bezp ła tnej pouczającej b roszury . — 
Adres ,.E ufonj5‘ Liszki, K raków.

U N IEW A ŻN IA M  zgubioną książeczkę w oj­
skow ą, w ydaną przez P  K. U. Lwów  
m iasto na nazw isko Ja re  sław- H rvm e-

3- M IESIĘCZNY  k u rs  m an icu re  15 zl. 
m iesięcznie z w ydaniem  świadectw! 
W iadom ość: Skarbkow ska 23., fryzjer.

ZA B EZ C E N  w ysorfow ane płaszcze d a m ­
skie, panieńsk ie , su k n ie  spódniczkki, 
sprzedaje Konfekcja, Batorego 6 .

PO SZ U K U JĘ  chłopca do praktyki, L. 
Schlachter, Choraż(‘z\/,nv  14, Z akład in ­
stalacyjny.

K U P IĘ  używ aną, ried ro g ą  szafę n a  u b ia -  
nie, stó ł” i parę  krzeseł. Ł askaw e zgło­
szen ia: T eatyńska  27, su te ren y  w oficy­
nach, Czyż.

Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. sze>' 32 m/m z ł  tekstem .
CENNIK O GŁO SZEN I

15 gr.
-- nadesłana . . —‘40 »
» w tekście, kroi) :rł — 70 ■*
j- po Kronice . . —‘55 »

na l-szej str. . — 60 »

Csłs strona za tekstem 
Pół strony » »
Ćwierć str. » >
Jedt-« u i i i s  struny za tekstem 
Całs pierwsza strona pod nagłówki

O g ł o s z e n i a  r a m t e j s o o w e  25°/0 d i  o i  e j .

R edaktor odpow iedzialny: JU L JA N  RYCHLEWSJK1. — D ruk. Lud. Spóldz. Tow. W jjd. Lw ów , ui. L. Sap>uhg 77., .Tek


